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Wszyscy odpowiadamy za młodzież
PONIŻEJ drukujemy fragmenty z prze-

mówlenienia to w. Jerzego Moraw-
skiego, kierownika Wydziału Propagandy 
i Agitacji Komitetu Centralnego PZPR. 
Przemówienie zostało wygłoszone na 
zwołanej w  KC naradzie poświęconej 
pracy wychowawczej wśród młodzieży.

Jak a  jest młodzież? Jak ie  są dotych­
czasowe osiągnięcia i braiki w  w ychow a­
n iu  młodzieży?

Widzimy duże osiągnięcia naszej mło­
dzieży, widzim y piękną, żarliw ą mło­
dzież, k tó ra  sta je  do czynu na każde 
w ezw anie partii, nie szczędząc w ysiłków 
w  służbie d!a ojczyzny. Jednakże nowy 
socjalistyczny stosunek do pracy, me jest 
bynajm niej powszechny. N iem ało jest 
młodzieży, k tó ra  ucieka od w ysiłku i obo­
w iązku, k tó ra  szuka łatw ego życia. W y­
stępu ją  przejaw y chuligaństw a, które 
słusznie n iepokoją społeczeństwo.

W zw iązku z tym  spotyka się czasem 
tak i stosunek do młodzieży, k tóry  można 
by określić, jako- patrzenie zezem na  
młodzież. Dostrzega się ty lko  cechy 
ujem ne. Pod b rudną pianą — n ie  widzi 
się silnego, czystego nu rtu , k tóry  obej­
m uje podstawow e m asy młodzieży.

P atrzen ie  zezem na młodzież jest rze­
czą niedobrą nie ty lko  dlatego, że jest , 
krzyw dzące w stosunku do większości 
młodzieży, ale i dlatego, że nie pozw ala 
dostrzec, iż w  w alce z chuligaństw em  
i rozw ydrzeniem  m oralnym  w łaśnie 
w śród młodzieży m am y najbardziej nie­
zawodnego sojusznika. N ikt lepiej niż 
sam a młodzież nie potrafi uporać się 
z tym  zjaw iskiem , jeśli wzmocni swą 
pracę wychowawczą, jeśli potrafim y jej 
w  tym poimóc.

Młodzież nasza w m asie sw ojej jest 
nieporów nanie bardziej w ykształcona, 
lepiej przygotow ana do pracy, nieporów ­
nanie  bardziej chłonna i ak tyw na w ży­
ciu społecznym i ku ltu ra lnym  — aniżeli 
kiedykolw iek daw niej.

Jednakże zdobyw anie wiedzy, rozw ija­
nie kw alifikacji młodzieży często nie 
fd o  w porze z kształtow aniem  uczuć 
i charak terów  Nasze zaniedbania wycho­
wawcze usiłu je w ykorzystać wróg. Nie 
myślę, aby w róg m iał Wśród młodzieży 
w iększe w pływy, niż w starszym  społe­
czeństwie. Przew ażnie jes t odw rotnie. 
W pływy Ideologiczne wroga w śród mło­
dzieży są m niejsze. Ale w łaśnie na  m ło­
dzieży koncentru je on sw e wysiłki. 
W dążeniu do dem oralizow ania m łodzie­
ży, do odciągania jej od w alki i pracy 
narodu, skąd młodzież czerpie siły ideo­
we i m oralne — rów ną aktyw ność prze­
jaw ia tzw. niedobitek podziemia, jak  
i reakcyjny kler, mimo jego świętoszko- 
Watr-j obłudy.-

Burzliwe, pełne konfliktów  jest życie 
młodzieży. Jest ona pod oddziaływ aniem  
różnych, często przeciw staw nych sobie 
poglądów. Tymczasem wobec wszystkich 
tych zjaw isk — w naszej pracy wycho­
wawczej występuje często jakaś sielan­
kowa beztroska, często przymykanie oczu 
na konflikty, unikanie wałki, unikanie 
tzw. „ostrych kantów“ i tzw. drażliwych 
tematów.

Zagadnienie kształtow ania oblicza mo­
ralnego, oblicza ZM P-owca i w ogóle
młodego człowieka, kształtow anie św ia-

Jerzy  M orawski
Kier. Wydz. Prop. 1 Agit, w KC PZPR

„In s ta n c je  Z M P -o w skie  p W r n i y  w reszcie  
o d rzu c ić  m ity c z n y  o b ra z  Z M P -o w ca i ofic­
ja ln ie  uznać to, co u zn a ją  dotycc.czas nie­
ofic ja ln ie : w ręczenie  le g itym a cji ZM P nie 
p rze m ie n ia  au to m a tycznie  za b ija k i c zy  lenia 
w  c h o d zą c y ideał. Bo m ło dzie ż w stę pująca  do 
Z M P  tym  się ty lk o  ró żn i od n ie zo rg a n izo w a - 
ne j, że p rz e z  swoje w stąpienie  do o rg a n iza ­
c ji w y ra ż a  p ra gn ie n ie : c h ce m y się na u czyć  
ż y ć  inaczej, pełn iej, lepiej. Spełnienie tego 
żąda nia  Jest na szym  o b o w ią zk ie m “ .

W ukształtow aniu tego obrazu życia — 
wzoru wychowawczego, ogrom nej pomory 
może udzielić młodzieży sztuka, lite ra ­
tu ra , film.

Młodzież polska czeka na książki i fil­
my, k tóre by zapalały jej w yobraźnię, 
ukazyw ały  jej rom antykę ofiarnej pracy 
d la  socjalizm u, w alki z przeszkodam i 
i trudnościam i, zwycięskiego zm agania 
się z w łasną słabością. Czeka — dotąd 
niestety darem nie. A nasi towarzysze 
spośród twórców kultury przeważnie ani 
sami nie czują potrzeby udzielenia odpo­
wiedzi na te żądania młodzieży, ani nie 
stawiają tego zagadnienia przed ogółem  
swych kolegów.

Spraw a konfliktów  św iatopoglądow ych 
w śród młodzieży. Dla każdego jest, jasne, 
że nie w olno obejść i zlekceważyć tych 
konfliktów , lecz trzeba stanow czo w łą­
czyć się do w ałki. Nie podw ażając w ni­
czym zasady, iż ZMP nie czyni w swych 
szeregach podziału młodzieży na wie­
rzących i niew ierzących, konieczne jest 
w zm ocnienie ofensyw y naukow ego św ia­
topoglądu w form ie odczytów, pogadanek, 
w ystaw , odpow iedniej lite ra tu ry , o tw ar­
tych dyskusji z młodzieżą na te tem aty  
lip.

Rzecz jasna, że ZMP sam  nie jest w
stan ie  tozw iązać tych zadań. Pomoc dla 
ZMP w tej dziedzinie i w ogóle zajęcie 
się popularyzacją wiedzy, zwłaszcza 
przyrodniczej, w śród młodzieży — jest 
pow ażnym  zadaniem  nauczycielstwa, 
TW P, insty tucji naukow ych, w ydaw ­
nictw .

Po om ówieniu problem ów m łodzieżo  
wyah na wsi, tow. M orawski mówił d a ­
lej:

graniczą: młodzież kułacka, drobnom iesz- 
czańska, do tej ostatn iej w łącza się czę­
sto  najn iesłuszniej znaczną część mło­
dzieży inteligenckiej. Podział ten  n ie­
w ątpliw ie istnieje, ale sekciarze wznoszą 
na tym gruncie sztuczne bariery przed 
młodzieżą, nieprzebyte przegrody, tak 
jakby na całe życie miała ciążyć nad 
cz owiekiem  klątwa ze względu na pocho­
dzenie społeczne. Tymczasem jednym  
z zadań pracy wychowawczej wśród 
młodzieży w inno być przeciągnięcie na 
stronę klasy robotniczej, do budowy so­
cjalizm u, w szystkich zdrowych, uczci­
wych, patriotycznych sił młodzieży nie­
zależnie od pochodzenia społecznego.

Jeszcze więcej szkodliwych sekciar- 
skich błędów popelnioho w związku 
z oceną przeszłości politycznej młodzieży. 
Do dziś dają o sobie znać sekciarskie za­
pędy w stosunku do młodzieży z AK czy 
z harcerskich „szarych szeregów“. Nie­
słuszny i sekci araki stosunek do tej mło­
dzieży powodował, że częstokroć wyżej 
ceniono ludzi biernych, którzy nie m ają 
żadnych tzw. „haczyków “, bo bali się 
w czasie okupacji w ychylać nosa zza 
pieca _  od cennej i ofiarnej młodzieży, 
k tó ra  pragnąc walczyć zbrojnie z oku­
pantem  — tra fia ła  do szeregów AK, 
choć młodzież ta  praktycznie często 
nigdy ideologicznie z AK nie była zw ią­
zana.

Oczywiście, nie można przy ocenie lu ­
dzi w ogóle nie uw zględnić pochodzenia 
społecznego, a tym bardziej przeszłości 
politycznej kandydata  i jego rodziny. 
Ale decydować musi obecna postawa 
ideowa i moralna, zdolności i charakter 
młodzieńca czy dziewczyny. Decydować 
musi teraźniejszość i przyszłość — a nie 
przeszłość. Odnosi się to  nie ty lko do 
ZMP, ale do w ielu różnych insty tucji 
i organizacji, komisji w eryfikacyjnych 
i kw alifikacyjnych rozpatrujących sp ra­
w y młodzieży.

Wiemy, że w iele młodzieży z wyższych 
k las szkół średnich trak tu je  przynależ­

ność do ZMP jako środek ułatw iający  
dostanie się na wyższą uczelnię. Czy nie 
sprzyja to  plenieniu się kari erow  i cz o? twa 
tam , gdzie pow inna być z nim  prow a­
dzona najostrzejsza w alka — w ZMP? 
Czy nie sprzy ja  to  pow staw aniu niezdro­
w ej atm osfery, gdy młodzi ludzie „nie 
chcą się narazić“, „chcą być dobrze no­
tow an i“. Czy nie pora już, by skończyć 
z sytuacją, że przynależność do ZMP — 
traktowana jest jako podstawa do przy­
wilejów?

Q  MÓWIŁEM szereg ujem nych z ja­
wisk, w ystępujących w pracy ZMP 

i w pracy w ychowaw czej w śród młodzie­
ży. Czy przyczyn tych zjaw isk szukać n a ­
leży tylko wśród młodzieży i w ZMP? 
Rzecz jasna, że nie. Przyczyny są szersze, 
zna jdu ją  się przew ażnie poza młodzieżą.

rysunek tuszem kol. St. Borysowsklego z Torunia

Wiele organizacji partyjnych widziało 
w  ZM P pomocnika i rezerw ę aktywu 
właśnie dla wykonania różnych doraź­
nych zadań gospodarczych, np. akcji wy­
kopkowej, ale nie widziało innych, głęb­
szych. dalej sięgająych zadań ZMP, nie 
udzielało ZMP należytej pomocy w w y­
konaniu jego zasadniczych wszechstron­
nych zadań wychowawczych. Co więcej 
— było pewne odosobnienie ZMP od in­
nych organizacji społecznych, resortów, 
instytucji Anele o pomoc i współdziała­
nie, z jakimi zwracał się ZMP, nieczęsto 
spotykały się z oddźwiękiem.

W prak tyce — było niedocenianie 
«praw wychowania młodzieży. Należały 
one w wielu w ypadkach do rzędu tych 
trudnych  problemów, które odkłada się 
n a  później.

S praw a pracy w ychowaw czej wśród 
młodzieży nie jest monopolem ZMP. 
Wszyscy odpowladanfy za młodzież, 
wszyscy jesteśmy jak najmocniej zainte­
resowani w jej rozwoju, I jedynie przy 
poważnej pomocy i rzetelnym , w ysiłku z,e 
strony organizacji party jnych i społecz­
nych, dziennikarzy i naukowców, lite ra­
tów i nauczycieli, dyrektorów  i inżynie­
rów — wszystkich, którzy pracu ją  z mło­
dzieżą i oddzialyw ują na młodzież — można 
przełam ać dotychczasowe braki w pracy 
z młodzieżą i w pracy sam ej młodzieży. Entuzjaści techniki w Pałacu Młodzieży
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topogląclu młodzieży zeszły na dalszy
pian. W ydaje się naw et, że w tych dzie­
dzinach pracy wychowawczej panuje  w 
ZMP niedobry spokój. Dlatego na czoło 
wszystkich zadań należałoby obecnie w y­
sunąć wal.:,; 0 wzmocnienie ideowo-wy- 
chowawczej pracy ZMP i nie tylko ZMP.

CZY WINIEN TYLKO ZMP?
Niemniejszą odpowiedzialność pono­

szą związki zawodowe. i właśnie
między innymi niedostateczna praca wy­
chowawcza związków zawodowych wśród 
młodzieży robotniczej, niedostateczne zaj­
m ow anie się' młodzieżą — jest często 
przyczyną w ykolejenia się w ielu młodych 
przodowników pracy.

Podstaw ą pracy naszej wśród młodzie­
ży szkolnej jest rozw ijanie zamiłowania 
do wiedzy, dążenie, by jak najlepiej 
młodzież przygotowała się do przyszłego 
zawodu. Jednakow oż w praktyce wielu 
kół szkolnych ZMP — zam iast rozbudzać 
zainteresow ania młodzieży przez wy­
cieczki. konkursy, w ystaw y prac młodzie­
ży, dyskusje nad książkam i itp. — pró­
buje się rozwiązać te zagadnienia przy 
pomocy m entorstw a i m oralizowania, 
albo też p rz e z ‘powoływanie różnych ko­
misji do spraw  nauki, organizow anie są ­
dów nad źle uczącymi się, przeprow adza­
nia „inkw izytorskich“ zebrań.

Czy szkoła i nauczycielstwo nie pono­
szą często winy za to mentorstwo i mo- 
rałizowanie w ZMP, za przekształcanie 
się wielu kół ZMP w dodatek do szkoły, 
za nieprzeciwdziałanie w dostatecznej 
mierze szkodliwym praktykom w tej 
dziedzinie, za nieudzielanie ZMP właści­
wej pomocy?

Młodzież szuka przykładów, szuka wzo­
ru żyć, jak  łam ać trudności i prze­
szkody, jak zmagać się często ze sam ym  

.sobą, a '°y lepiej i piękniej.
Niedawno „Sztandar Młodych“ zam ie­

ścił list ZMP-owki z Lubelszczyzny, k tó­
rego fragm ent w arto zacytować:

„DĘTOLOGII" i LAKIERNICTWA
Słabość funkcji wychowawczych ZMP 

od daw na zaprząta uw agę zarządów  
i działaczy zetem po wskich. Spraw ę tę 
sprow adza się jednak często w sposób 
dość powierzchowny do hasła „w alki 
z nudą“ i w prow adzania bardziej „a trak ­
cy jnych“- metod pracy Ojzywiśc :e „ ,;cs* 
rzeczą ważną, aby było więcej zabaw, 
więcej rozrywki, więcej ciekaw ych i po­
ciągających form pracy koła ZM P-ow - 
skiego. Istota rzeczy tkwi jednak głębiej, 
tkw i w treści pracy z młodzieżą.

Co niesłychanie ciąży na pracy wycho­
w awczej wśród młodzieży? Zjawisko, 
k tó re  sam a młodzież ochrzciła m ianem  
„dętologii“. Nigdzie tak  ostro, jak  wśród 
młodzieży, nie w ystępuje plaga lakiernic- 
tw a.

Weźmy sp raw ę w arunków  m ateria l­
nych młodzieży. Państw o nasze zrobiło 
bardzo wiele dla zapew nienia na jlep ­
szych na jak ie  nas stać w arunków  roz­
woju młodzieży. Jednak  nie stać nas 
jeszcze na zbyt wiele. W arunki życiowe 
młodzieży są trudne, troski i kłopoty ży­
ciowe poważne. Tymczasem w propagan­
dzie wśród młodzieży roiło się od okre­
śleń: „szczęśliwa i beztroska młodość“, 
„wszystkie drogi — otw orem  przed mło­
dzieżą“ itp. Często przedstaw iano to. co 
pow inno być, to, o  co walczymy, jako 
to, co jest. U nikano m ów ienia o trudno ­
ściach.

Lakiernlctwo przynosi szczególnie do­
tkliwe szkody właśnie wśród młodzieży, 
tak wrażliwej na wszelkie fałszowanie 
rzeczywistości, na wszelkie rozbieżności 
między słowem a faktami- W brew  zam ia­
rom  lakierników  — w istocie rzeczy 
pom niejsza ono nasze osiągnięcia, uzy­
skane przecież w  ciężkim i ofiarnym  tru ­
dzie m as pracujących. Zam iast pozyskać 
— odstręcza młodzież, w paja w nią zasady 
jak ie jś podw ójnej buchalterii. N ierzad­
kim zjaw iskiem  byli działacze ZMP, któ­
rzy uw ażali, że na zebraniach młodzieży 
należy mówić nie tak. jak  jest, ale tak  
„jak  trzeba“.

Oczywiście nie są oni w inni. Była to 
poważna wada całej naszej propagandy, 
która w spotęgowanej formie przerzu­
cała się do młodzieży. W ostatn im  czasie 
propaganda nasza w yzbyw a się tych 
bezdusznych, lakierniczych zapędów, 
ale nie można jeszcze powiedzieć, że 
w yzbyła się ich całkowi de.

Walka o prawdziwość propagandy,
0 to, aby odważnie i śmiało mówić 
z młodzieżą nie tylko o osiągnięciach, ale
1 o trudnościach i brakach — to jedyna 
droga, aby wychowywać młodzież na 
ludzi odważnych, nieprzejednanych w 
zwalczaniu zła.

P r i e d  EE Æj'€8Æ€§&eiKB J ü ifJ P

Raz jeszcze wywołam drzwi otwarte
,**4* * iv
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JESTEM  przekonany, że na obecnym

SZTUCZNE BARIERY
W wielu ogniw ach ZMP głęboko zako­

rzenione jest sekciarstw o: ostro  się roz-

etapie pracy szkół nie ma już ta­
kiego zespołu pedagogicznego, który nie 
dostrzega bezw zględnej zależności między 
poziomem pracy zetem pow skiej a stosun­
kiem  nauczycieli do sukcesów, zwłaszcza 
jednak  do błędów  i kłopotów młodzieży 
zorganizow anej w szeregach ZMP.

Do przeszłości należy linia podziału na 
„my i on i“, k tóra biegnąc między wy­
chow aw cam i a aktyw em  zetem pow skim  
staw ała  się źródłem wielu szkodliwych 
nieporozum ień, zbędnych konfliktów  
1 bolesnych — dla obu stron — zgrzytów. 
W idmem przeszłości jest dyrektor, który 
szkolnem u ZMP wyznacza! w sw ojej 
św iadom ości 1 (niestety) w praktyce m iej­
sce pośrednie gdzieś między kołem polo­
nistów  a PCK. Nie ma już takich ucz­
niów — zetempowców, którzy na zebra­
niu w zarządzie powiatowym  mówili 
zdecydow anym  tonem : „Trzeba naszego 
dyrek tora  „zdjąć“ 1 to szybko“.

Tak. W ostrej w alce starego z nowym 
w yjaśn iała  się i krzepią praw idłow a sy­
tuacja  ZM P w szkole.

Kiedyś na konferencjach dyrektorów  
trzeba było z głęboką przykrością w ysłu­
chiw ać tak  bardzo niepedagogicznych 
pretensji, że „woda sodowa“ , że „pań­
stw o w państw ie“. Jakby  chodziło o ob­
cych ludzi i obcą spraw ę. Jakbyś nie 
ponosił, kolego, pełnej odpowiedzialności 
w ychow aw czej za tych „sm arkaczy", któ­
rzy rzekom o lub napraw dę chcieli cię za 
nos wodzić i rządzić ci w szkole.

Dziś nie czujemy fałszywego patosu ani 
nu ty  schlebiania w coraz częstszych glo­
sach, że ZM P to nasz dobry towarzysz 
l najbliższy pomocnik w w alce o w yniki 
nauczania i w ychow ania. Równocześnie 
zdobyła sobie praw o obyw atelstw a w na­
szych przekonaniach i coraz częściej w 
naszej p rak tyce  pedagogicznej pamięć 
o tym, że ten tow arzysz jest jeszcze 'bar­
dzo młody i niedoświadczony. To prze­
cież nasz obowiązek z w ielkiej mocy jego 
młodości wydobyć wszystko, co szlachet­
ne i twórcze. To przecież my ponosimy 
odpow iedzialność za w ygranie najw yż­
szej staw ki — staw ki na młodego czło­
w ieka. M usimy w ygrać, a w szystko co 
stoi na przeszkodzie w ygranej, trzeba ob­
nażyć, żeby zlikwidować.

m ów ił — a oni się boczą. Albo o zebra­
niu nie zaw iadom ią, aibo, jak ich dopad­
nę, to siedzą jak m ruki, żadnego do dy­
skusji nie można wyciągnąć. Niby na 
w szystko zgadzają się, ale czuję, że jest 
między nami chłodek i rezerwa. Nie m yśl­
cie. powiada, że im narzucam  dyk ta to r­
skie decyzje. Nic podobnego. Wiem prze­
cież. że miodzież chce w swoich spra­
wach sam a decydować. Ja  im tylko ra­
dzę, pomagam, ostrzegam “.

Tak się zdarzyło, że poznałem pracę 
olw ^w u Snraw a okazała się zupełnie 
prosta. Pierwszy \tie ie  słuchał, czasem 
zadaw ał pytania, nie rw ał się do głosu, 
szanow ał praw a dyskusji i atrybuo je  
przewodniczącego. Coś niecoś sądził, 
m niem ał, przypuszczał. Kiedy zapadała 
decyzja, nie odzywał się słowem. Decyzja 
była słuszna. Czu! w niej ich zapał 
i sw oją dojrzałość. N atom iast drugi po­
maga! na zebraniach „operatyw nie“ . Sam  
sobie udzielał głosu, nieskąpo. Z ajm ow ał 
stanow isko przy każdym  punkcie i w 
każdej sprawie. A ponieważ lepiej przed 
błędem ustrzec, niż popełniony nap ra­
wiać, więc pierwszy w ytyczał słuszne 
drogi. Młodzi nie mieli już nic do po­
wiedzenia. Niby w szystko byio rozsądne 
i praw idłow o postanowione, ale rozcho­
dzili się z niesm akiem . I on, i oni.

den z chłojoców nie załam ał się. W arto 
jednak pam iętać, że skutki takiego błędu 
w ychowawczego dość długo ferm en tu ją  
w śród młodzieży i trzeba w ielu starań ,
aby je zlikwidować.

O STRO stanęła  spraw a w alki z nużą­
cym, nieraz wręcz nudnym  sposo­

bem prow adzenia zajęć zetempowskich. 
W dyskusji, prasie i instrukcjach organi­
zacji spraw a jest już jasna. Gorzej 
z p raktyką. Ktoś mi opow iadał pół se­
rio  pół żartem  o niebyw ale nudnym  ze­
braniu z niebyw ale nudnym  referatem  na 
tem at: jak  ożywić i urozm aicić żebrania 
ZMP.

jy J  OWIĄ o tej pierw szej szkole, że ma
dobrą organizację zetem pow ską. Ba, 

m iała naw et na ten tem at k ilka ciepłych 
słów w prasie. ̂ Rzeczywiście, dzielna mło­
dzież.

Z dw ójkam i walczą w łasnym  przykła­
dem. Słabym  pom agają, leni p iętnu ją  
sa ty rą  ostrą  jak w „K rokodylu“. Nie da­
ją się nabierać na uczone refera ty  i „bo­
jow ą“ frazeologię — patrio tyczną posta­
wę kolegi m ierzą stosunkiem  do regula­
minu. W czerwcu n ié  zobaczysz u nich 
gazetki z 1 M aja. W niedzielę szerokim 
frontem  ruszają  w teren — do kół gro­
m adzkich. do LZS-ów. W okresie przed­
wyborczym w racali z terenow ej im prezy 
artystycznej o tw artym  sam ochodem. Pa­
dał deszcz. Nie_ kw ękali. Śpiew ali grom ­
ko, radośnie. Ludzie m ówili: dzielna 
młodzież, m iła młodzież.

W iadomo — rzecz trzeba trak tow ać 
rozsądnie. Praca organizacji zetem pow ­
skiej nie może być kolorowym łańcuchem  
rozrywek. Wiele jest zadań poważnych 
przed naszą młodzieżą, pow ażnie trzeba 
się nad nimi zastanowić. Poważnie, ale 
nigdy ślam azarnie, sztucznie, nudno.

Jeszcze tu i ówdzie zebrania zarządu 
szkolnego są przew lekle i przeładow ane 
tuzinam i punktów  porządku dziennego. 
W cale nie dlatego, jak  tw ierdzą niektó­
rzy, aby młodzież chciaia im itować tech­
nikę pracy dorosłych, lub by im ponowa­
ły jej „nocne rodaków  rozm owy“. Źró­
dłem błędu jest nieporadność organiza­
cyjna naszych młodych aktyw istów , któ­
ra  przybiera postać tasiem cowego po­
rządku dziennego narady. Często po­
spolite lenistw o kusi przewodniczącego, 
że w ystarczą „punkty“ a resztę zaim pro­
w izuje się na sam ym zebraniu. Kręci się 
potem bractw o dookoła spraw y. Nikt nie 
tra fia  w sedno zagadnienia. T rudno 
o praktyczne wnioski. N iew ielka stąd 
pociecha: że przedstaw iciel Podst. Gig. 
Part. lub dyrek to r zwróci na to. uw agę 
na sam ym zebraniu. N astępnym  razem  
będzie trochę lepiej, a później znów to 
samo.

narzyści nigdy nie prow adzą szkolenia,
nie dobierają  metody i tem atu  do pozio­
mu członków kola. A w parę dni potem 
przyślą! polecenie: przerobić w kolach 
zagadnienie m aterializm u dialektycznego 
i historycznego. We w szystkich kołach, 
a więc i w klasach ósmych. N aradził się 
młodzieżowy szkoleniowiec z dyrektorem  
i obaj się zbuntow ali. Poszła na w ar­
sztat spraw a: zetem pow ską legitym acja 
i kraw at. A że rzecz była gęsto przeplata­
na w yjątkam i z książki H enryka Sm ola­
ka „Nad Bugiem" (wyd. „Isk ry“), więc 
się w spaniale słuchało i mówito, że aż 
żal byto ze szkolenia wychodzić.

Z m aterializm em  dialektycznym  też się 
w swoim czasie wezm ą za bary. aie dziś 
lepiej chw ytają  wdzięczne tem aty z w ie­
czornic przedzjazdowych. które w ydał 
Zarząd Głów ny — i nad tym nie wolno 
przechodzić do porządku w imię odgór­
nie opracow anego program u.
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le nie wolno „prow adzić za rączkę“. 
Nie trzeba narzucać się młodzieży 
z  wszędobylską opieką i pomocą. Dziew­
częta i chłopcy w szeregach ZMP m ają 
praw o do organizacyjnej autonom ii i chcą 
z tego praw a korzystać. W żadnym  stop­
niu nie przeczy tym sform ułowaniom  
praw da codziennej prak tyk i, że źle się 
dzieje w  organizacji i źle się dzieje w 
szkole, jeżeli zetempowcy chodzą w łas­
nym i drogam i i na tych drogach z rzad­
ka tylko spotykają  swoich w ychow aw ­
ców.

T rudno  o recepty pedagogiczne, które 
pozwolą w każdej sytuacji pogodzić oba 
stanow iska. Sięgam  do przykładu. Dwaj 
dyrektorzy szczerze żyli zetem pow skim i 
spraw am i sw ojej szkoły. Jednem u przy­
sparzało  to  w iele radości, a drugiem u 
sporo pr. ykrych rozczarowań, Kiedy 
pierwszy skarżył się ze źle tajonjnn za­
dowoleniem , że mu żyć nie dają , że na 
zebrania zarządu ciągną za rękaw , że 
w godzinach wieczornych musi ich prze­
pędzać że swego gabinetu, to  drugi nie 
mógł się nadziw ić i bardzo ubolewał, że 
u niego inaczej: „Chcę jak  najlepiej —•

W yobraźcie sobie, że w  te j w łaśnie 
szkole, w tej organizacji zetem pow skiej 
aż dw a razy na przestrzeni czterech lat 
przew odniczący zarządu był karn ie  usu­
w any ze stanow iska. Za w ykroczenie 
przeciw regulam inow i ucznia, za ziy, gor­
szący przykład.

Kiedy zespół nauczycieli rzecz g run­
tow nie przeanalizow ał, trzeba było sobie 
powiedzieć, że sami warzyli piwo, które 
gorzko było spijać. D yrektor, a za jego 
przykładem  inni, z chw ilą w ybrania  do­
brego aktyw isty  na przewodniczącego za­
czynali go tak  traktow ać, jakby to  sta­
now isko m iało w sobie m agiczną moc 
usuw ania w szystkich słabości i pokus. 
Zapom inali, że ten przewodniczący ma 17 
lat, że m a praw o do specjaln ie troskliw ej 
opieki w ychowaw czej, że trzeba się nim 
zajm ować tak samo, jak innym i jego ró­
w ieśnikam i. Mówiło się z nim  o proble­
mach zarządu i całej organizacji, o kło­
potach z młodzieżą, o w ielkich i małych 
spraw ach szkoły. Mówiło się z nim o wie­
lu ludziach — ty lko  nie o nim samym. 
W ydaw ało się, że jest cudow nie zabez­
pieczonym przed możliwością osobistych 
błędów i przew inień. W takim  sztucznym 
klim acie słabła odporność młodego chłop­
ca. Przychodziła w pewnym  momencie 
silniejsza jx>kusa, jakaś w yjątkow o ku­
sząca okazja i — katastrofa.

P ragnę uspokoić czytelnika, że w obu 
w ypadkach udało się błąd napraw ić i ta-

Wielu ludzi dorosłych nie opanow ało 
sztuki ekonomicznego prow adzenia ze­
brań. Tym bardziej młodzież musi się jej 
dopiero uczyć. Zapraszam y czasem za­
rząd szkolny na w spólne narady produk­
cyjne. Pow inny być one wzorowo przy­
gotowane. Niech młodzi schwycą ten 
środek między nerw ow ym  pośpiechem 
a rozlazłym gadulstw em , do którego klu­
czem jest precyzyjnie jasne ustaw ienie 
zagadnień. Niech zobaczą, że przew odni­
czący nie powinien udzielać sobie głosu 
po każdym z dyskutan tów , że dyrektor 
nie gasi opinii różnej od jego stanow iska 
natychm iastow ą repliką.

Niejeden wyrobiony sf>ołecznie czytel­
nik zarzuci mi, że w yw alam  o tw arte  
drzwi. Coś mi się jednak  zdaje, że w arto  
o tych prostych spraw ach pam iętać na 
naszych bardzo SBToslych zebraniach, je- 

■ żeli nasi bardzo młodzi w ychow ankow ie 
m ają  się na nich nauczyć, jak  w yłam ać 
zęby tępej pile tasiem cowych posiedzeń.

Albo zebrania szkoleniowe. Tu znow u— 
my, starsi. Bardzo raz się gniew ał peł­
nomocnik zarządu jiowiatowego, że sem l-

PRZY pomocy Partii niejeden błąd zo­
stał odkryty  i zlikw idow any w sty­

lu zetem pow skiej pracy Góra coraz tra f­
niej k ieru je  olbrzym ią I w spaniałą silą 
młodych budow niczych socjalizmu. Ale 
daleko jest od Zarządu Głównego do 
szkolnego kola. D rukow ana instrukcja  
nie przeVidzi każdej sytuacji, nie pora­
dzi w codziennych kłopotach, nie trafi 
a k u ra t do tego. którego najsiln iej należy 
podeprzeć. Od tego są żywi ludzie.

Wciąż jeszcze w wielu zarządach po­
w iatow ych pokutuje przekonanie, że 
szkolne koła zetem pow skie najm niej wy­
m agają opieki i pomocy. Wzywa się czę­
sto  ich przedstaw icieli. Wzywa na robo­
cze odpraw y, aby w ystrzelić na nich po­
tężny ładunek zadań. N atom iast do 
szkoły przychodzi się od św ięta. Na ze­
bran ie  spraw ozdaw czo-w yborcze lub kie­
dy organizacja szkolna przeżywa ostry 
stan zapalny, »najczęściej o  charak terze 
personalnym .

Wiemy, tow arzysze z Zarządów  Pow. 
ZMP, że często uginacie się |x>d mnó­
stwem  roboty. W idzieliśmy niejednego 
z was. jak . w zim nym lokalu zarządu te­
renow ego spal na b iurku, przykryty lek­
kim płaszczem, po pracow itym  dniu. po 
dniu dużej, dobrej roboty. Rozumiemy, 
że przede w szystkim  koła w zakładach 
pracy, że teren w iejski Wiemy również, 
że coraz pow ażniej liczycie na pomoc na­
uczycielstwa dla kół szkolnych. Cenimy 
sobie to  zaufanie. Jest ono coraz bardziej 
w zajem ne i coraz lepsze daje  rezultaty. 
Ale naszej młodzieży potrzebna jest w a­
sza młodzieżowa rada i pomoc. I nam  
ona na pewno nie zaszkodzi w naszej tro ­
sce o jak  najlepszą pracę ZMP w szko­
łach. trz e b a  na przyjście do szkoły czę­
ściej znaleźć czas niż raz do roku. kiedy 
sobie na zebraniu wyborczym wiele do­
brego obiecujem y i życzymy.

Dogadamy się na pewno. Raźniej pój­
dzie praca.

JANUSZ LOFUSKI
Pułtusk

Depesza od nauczycieli niemieckich z NRD
Drodzy Towarzysze!
Z okazji Nowego Roku wyciągamy rękę ponad granicę pokoju n a  

Odrze i  Nysie do wszystkich nauczycieli Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Życzymy naszym polskim kolegom w roku 1955 
dalszych pięknych sukcesów i zapcicniamy, że uczynimy xcszyst~ 
ko, aby umacniać przyjaźń między narodem polskim i niemieckim.



I Głos Nauczycielskï\ Nr 1

L iteratura dla dzieci i m łodzieży
(Z referatu Borysa Polewoja na II Zjeździe Pisarzy Radzieckich w Moskwie)

JE Ż E L I każdy * was, obecnych w tej
J  sali, wspom ni sobie sw oją młodość 

i zechce zdać sobie spraw ę z tego, kto 
w owym czasie m iał najw iększy w pływ  
na was, kto pom agał w am  urab iać cha­
rak ter, daw ał dobre rady, kto w tru d ­
nych chw ilach przychodził w am  z po­
mocą, czyje ideały przyśw iecały w am  
w  chw ilach pacholęcych i m łodzieńczych 
dum ań, to bez względu na odm ienność 
drogi życiowej każdego z was, wszyscy, 
obok obrazu m atk i czy ojca, drogiego 
nauczyciela czy starszego w iekiem  przy­
jaciela, postaw icie we w spom nieniu bo­
haterów  książek czytanych w dzieciń­
stwie.

Rozpocząłem przem ów ienie od tak  liry ­
cznego monologu, by wykazać, że nie­
zbadane jeszcze praw o, w edług którego 
dobra książka, przeczytana w dzieciń­
stw ie czy młodości, pozostaje na zawsze 
w pamięci i kładzie swe znam ię na ca­
łym życiu, jes t odzw ierciedleniem  ogrom ­
nego znaczenia i w yjątkow ej wagi lite­
ra tu ry  dziecięcej.

Literatura potężna, niezwykła
We w spółczesnej krytyce, szczególnie 

w krytyce pedagogicznej istn ieje jeszcze, 
co praw da w zam askow anej postaci, u ty ­
lita rny  pogląd na lite ra tu rę  dziecięcą jako 
bodajże na swego rodzaju pomoc nau ­
kową. Bez w ątpienia, lite ra tu ra  sta ła  się 
pow ażnym  czynnikiem  w ychow ania ko­
m unistycznego. I słusznie dum ni są z tego 
je j tw órcy. Ale obok tego nasza lite ra tu ­
ra dziecięca jest przede w szystkim  przed­
m iotem  sztuki, który  niezależnie od in­
nych, ogólnych zadań stojących przed 
naszą sztuką, spełnia jeszcze jedno spe­
cjalne: kształci sm ak dzieci I młodzieży, 
rozw ija w nich miłość do książki i języka 
ojczystego, kształci wyobraźnię.

W ciągu 20 la t oddzielających dw a 
zjazdy pisarzy, radziecka lite ra tu ra  dzie­
cięca i młodzieżowa niezw ykle w yrosła, 
okrzepła, rozkw itła, sta ła  się głębszą 1 
m ądrzejszą, a jej najlepsze u tw ory cechu­
je urok 1 piękno. Tem atyka jej znacz­
nie się rozszerzyła. Jeżeli S. M arszak, 
poruszając to zagadnienie na naszym 
pierw szym  zjeździe, w ym ienił dziesiątki 
nazw isk autorów  pracujących w  te j dzie­
dzinie, ja  już mogę w ym ienić setki. 
W ciągu 20 la t w ystąpiło  z u tw oram i 
dla dzieci 1500 autorów : pisarzy, poetów, 
dram aturgów , uczonych, pedagogów, po­
dróżników , w ybitnych i doświadczonych 
ludzi. W spólnym w ysiłkiem  tych w szyst­
kich autorów  zrealizow ano 20 800 w ydań
0 nakładzie ogólnym 911 milionów ksią­
żek. P raw ie m iliard! Zastanów cie się nad 
tym, towarzysze!

Pozwólcie, że z uzasadnioną dum ą wy­
m ienię tu ta j książki, które w okresie 
między dw om a naszym i zjazdam i weszły 
na stałe do zakresu czytelnictw a dzie­
cięcego i zdobyły zadziw iającą w istocie 
popularność w śród dzieci i młodzieży. 
K siążka M. Ostrowskiego: „Jak  harto ­
w ała się s ta l“ osiągnęła w tym  czasie 
246 w ydań, „Syn p u łku“ W. K atajew a
— 78, „T im ur 1 jego d rużyna“ A. G aj- 
dara  1 „Młoda G w ard ia“ A. Fadiejew a
— po 72 w ydania, „Dwaj kap itanow ie“ 
W. K aw ierina — 60, „Stożary“ A. M u- 
satow a — 40, „M alec" I. L ikstanow a — 35, 
„W itia M alejew  w szkole i w  dom u“ 
N. Nosowa — 30. „S talin“ G. Leonidze 
—■ 23. „Ulica młodszego syna“ L. Kassila
1 M. Polanow skiego — 25. Nie podjąłem  
się niew ykonalnego zadania, jakim  by­
łoby wyliczenie w szystkich książek, które 
r.a stałe weszły do program u czytelni­
ctw a dzieci i młodzieży. Jest Ich, oczy­
wiście, daleko więcej.

Nowy potok literatury dziecięce]
Chciałbym  teraz dotknąć jeszcze Jed­

nego radosnego i godnego uwagi zjaw i­
ska, Jakim jest niebyw ały rozkw it dzie­
cięcej lite ra tu ry  b ratn ich  republik . 
W większości republik  lite ra tu ra  dzie­

cięca istniała oczywiście i w  okresie p ier­
wszego zjazdu, ale poza nielicznym i w y­
ją tkam i zakres jej oddziaływ ania zam y­
kał się w  granicach w łasnej republiki.

Teraz lite ra tu ra  dziecięca tych k ra­
jów  stała  się w łasnością nie tylko czy­
teln ika rosyjskiego, ale rów nież czytelni­
ka w ielu innych narodów  radzieckich. 
Rozszerza to  znacznie św iat dziecięcego 
poznania, pobudza pisarzy do twórczego 
w spółzaw odnictw a, wzbogaca ich sztukę 
p isarską. W ciągu ostatn ich  8 la t sam 
ty lko „Dietgiz“ w ydal 280 książek dia 
dzieci, napisanych przez pisarzy radziec­
kich o n ierosyjskiej narodowości. Książki 
te były tłum aczone z 28 języków  bratn ich  
narodów . W śród autorów  książek w pro­
w adzonych w ostatn im  okresie na try ­
bunę ogólnozwiązkową są przedstaw iciele 
narodów , k tóre przed R ew olucją Paź­
dziernikow ą nie m iały w ogóle swojej 
lite ra tu ry .

„Pokaż jak wychowujesz swoje ' 
dzieci, a powiem cl, kim jesteś“
Ażeby móc należycie ocenić radosne 

osiągnięcia naszej lite ra tu ry  dla dzieci, 
idee. k tóre ona przynosi, trzeba chociażby 
pobieżnie powiedzieć coś o lite ra tu rze  
k rajów  leżących za granicam i św iata so­
cjalizm u.

Św ietny hinduski pisarz. M ulk Radź 
A nand, baw iąc n iedaw no w ZSRR za­
cytow ał piękne przysłow ie h induskie: 
„Pokaż jak  w ychow ujesz sw oje dz>eci, 
a powiem ci, kim je s teś“. W łaśnie 
w  św ietle tego przysłow ia chcę zaznajo­
mić uczestników  z najbardziej ch arak te ­
rystycznym i cecham i lite ra tu ry  dziecię­
cej S tanów  Zjednoczonych.

Oto macie przed sobą n iew ielką ksią­
żeczkę, d rukow aną na lichym, tanim  pa­
pierze. Na okładce czytam y „G uns“, co 
po angielsku znaczy „B roń“. K siążka 
liczy 36 stron, a na nich przedstaw iono 
graficznie 35 zabójstw . Sam  tylko C har­
les Floyd, jeden z bohaterów  książki, 
zw any w gw arze złodziejskiej „Piękni- 
siem “, popełnił 5 zabójstw . N iem niej ak ­
tyw ni są jego w spólnicy, pozostali boha­
terzy książki — gangsterzy z Chicago, 
K siążka ta, jak  w ynika z napisu na o- 
kładce, przeznaczona jest dla dzieci.

Czyżby to był karygodny w ybryk nie­
odpow iedzialnych w ydawców ? Czyjeż to 
w ołające o pom stę przeoczenie? Nie, jest 
to  w łaśnie m asow a lite ra tu ra  w ydaw ana 
w A m eryce dla dzieci i młodzieży. O tak! 
Są to cieszące się sm utną sław ą am e­
rykańsk ie  „comicsy“ .

Daleki jestem  od tego, by tw ierdzić, że 
w  kapitalistycznych kra jach  Europy 
i w  sam ych S tanach Zjednoczonych nie 
pisze się dobrych książek dla dzieci. Są 
oczywiście uczciwi pisarze, którzy tw o­
rzą piękne książki. Całkiem  niedaw no 
np. mogliśmy przeczytać w „Pionierze“ 
przekład głęboko poetyckiego pod wzglę­
dem  form y, hum anistycznie m ądrego pod 
względem  treści opow iadania H ow arda 
Fasta  „Tomek i jego zaczarow ana 
fu rtka". Wszyscy zapew ne mieli sposob­
ność w ysłuchać radiow ej inscenizacji, u ro­
czej noweli dziecięcej „Cyrk przyjechał“ 
A lberta  Maltza. T aka hum anistyczna 
i szlachetna lite ra tu ra  jest we w szyst­
kich krajach. Ale rzecz w  tym , że lite­
ra tu rę  tę zagłusza potw orny napór tanich 
„comicsów“.

Bohater naszych czasów
À kogo m y kształtu jem y? Jak ie  uczu­

cia, dążenia i m arzenia staram y się za­
szczepić swoim dzieciom? Jak ie  książki

stały  się szczególnie b lisk ie i drogie 
radzieckiem u dziecku, jak ich  to  bohate­
rów  w ybiera  sobie ono na przyjaciół
i tow arzyszy swego życia?

T utaj, przed półkam i zw yczajnej szkol­
nej b ib lio tek i, po raz pierwszy naocznie 
stw ierdziłem , kto w lite ra tu rze  dziecięcej 
sta ł się bohaterem  naszych czasów, kto 
stał się w ładcą m arzeń radzieckiej mło­
dzieży. I myślę, że nie przypadkow o 
w śród tych w ładców  znajdu ją  się praw ie 
wśzyscy bohaterzy lite ra tu ry , którzy do 
książek przyszli w prost z. życia, w w ięk­
szości z w łasnym i im ionam i i dokładnym i 
adresam i.

Życie naszego społeczeństwa jest tak  
intensyw ne, jego konflik ty  tak  w yraziste, 
ludzie naszych czasów rosną tak szybko 
1 dosięgają takich w yżyn w służbie na­
rodu, że artysta , o ile mu się to uda, 
może znaleźć w śród współczesnych tak ie­
go człowieka, czy naw et takich  ludzi, 
których losy są jakby w cieleniem  pomy­
słu literackiego.

Bohaterzy współczesnych książek dla 
dzieci bądź to klasycznych, bądź tłum a­
czonych z. innych języków , a w łączonych 
w  dziedzinę objętą stałym  czytelnictw em  
dziecięcym, są ogrom nie różnorodni pod 
w zględem charak terów , m arzeń i dążeń. 
Ale jeśli rzucim y okiem  na całość naszej 
lite ra tu ry , pom yślim y zgodnie z h indu­
skim  przysłowiem, jak  i według jakich  
w zorów  w ychow ujem y nasze dzieci, sta­
nie przed nam i nieodparcie fakt. że wy­
chow ujem y pokolenie pracow ników , ludzi 
natchnionych m arzeniem  o kom unizm ie, 
w ychow ujem y patriotów , którzy gorąco 
kochają sw oją ojczyznę i którzy przy 
tym  szanują  ludzi innych narodowości, 
szanują  w szystkie bogactw a ku ltu ry  na­
grom adzone przez ludzkość.

O niektórych problemach 
prozy dla dzieci

Pam iętam , jak  nasi krytycy związani 
z M inisterstw em  Ośwńaty rozpoczęli hu ­
raganow y a tak  na K. Sim onowa, który 
z trybuny X III P lenum  oświadczył, że 
pojęcie wchodzące >v zakres term inu 
„szkolna powieść“ jest pojęciem sztucznie 
■wymyślonym, pojęciem,' k tóre zm arło 
w chw ili urodzenia. Afront, z którym  
spotkało się to. zupełnie słuszne, moim 
zdaniem , oświadczenie, m iał później taki 
skutek, że w ostatnich latach w lite ra ­
turze dziecięcej rozw inęło się w iele ta ­
kich „obowiązkowych kanonów “.

U talentow ani, a często naw et dośw iad­
czeni literaci zaczęli nagle płodzić blade, 
nudne, a przede w szystkim  jednostajne 
książki, w  których była i szkoła, i n au ­
czyciel, i przew odnik drużyny  pionier­
skiej, i proces pedagogiczny, w  których 
uczniowie otrzym yw ali piątki i sum ien­
nie o te piątki walczyli, a tym  niem niej 
książki te  były chłodne, nie w zruszały 
nikogo, nie daw ały nic umysłow i ani 
sercu ucznia.

O graniczając sztucznie rozwój w yda­
rzeń ścianam i klasy pisarze chcąc nie 
chcąc izolowali czy też odsuw ali dzieci 
od wielkiego ży.cia tętniącego w  fab ry ­
kach, kopalniach, na polach kołchozów, 
gdzie lud pracujący stw arza bogactw a 
i sław ę naszej socjalistycznej Ojczyzny. 
S tara li się otoczyć aureolą męstwya p ią t­
kę, zapom inając niekiedy przy tym, że 
otrzym yw ać te p iątk i trzeba ty lko  dla­
tego, żeby się stać dobrym  obyw atelem , 
godnym i pożytecznym członkiem  ko­
lektyw u w  kołchozie czy w  fabryce. 
Przypom nijm y sobie, że A rkadiusz G aj- 
d a r nie napisał ani jednej tak  zw anej

„powieści szkolnej", a jego bohaterow ie 
do dzisiaj dla w szystkich naszych dzieci 
są w zoram i do naśladow ania.

Na koniec chcę w spom nieć o tym, co 
Jest zajm ujące w książkach dziecięcych 
— o fabule, temacie, o rom antycznych 
cechach bohaterów .

R om antyzm  rew olucyjny jest jedną 
z istotnych cech realizm u socjalistyczne­
go. N ikt tem u nie przeczy. W łaśnie ro­
m antyczna wzniosłość nadaje  szczególny 
urok najprostszym  spraw om  dziecięcym 
opisanym  przez G ajdara. Z tym . oczy­
wiście, wszyscy są zgodni. Jednak  przy 
tym  byw a i tak : jeżeli tylko pisarz pod­
kreśli rom antyczne cechy bohatera, 
w niesie do utw oru in te resu jącą  fabułę, 
zaostrzy tem at, bardziej zaw ikła akcję, 
a już podnosi się pomarszczony, starczy 
palec 1 słyszy się skrzekliw y głos: „fał­
szyw a atrakcy jność“, „pseudorom an- 
tyzm “, „w życiu coś takiego się nie zda­
rza, lecz tak  a tak “ , „czy nie jest to w y­
padek w yjątkow y?“. I co najsm utn iejsze 
—f w szystkie tego rodzaju chociaż niedo­
rzeczne teoryjki w yw arły  jednak  w pływ 
na wiele utw orów .

M am y dużo in teresujących książek 
z lite ra tu ry  popularnonaukow ej. P opular­
nonaukow a lite ra tu ra  słusznie stano­
wi poWażną pozycję w planach w ydaw ­
nictw  dla dzieci. Bez tych książek nie­
możliwością jest głęboka politechnizacja 
szkoły.

Gorki], k tóry w idział w yjątkow e zna­
czenie tego gatunku literackiego, zawsze 
podkreślał, że szczególnie w ażne jest, 
by tego rodzaju książki w ydaw ać se­
riam i, by się naw zajem  uzupełniały i aby 
w  sum ie te serie w sposób in teresujący 
i piękny rozszerzały zakres poznania 
dziecka czy m łodzieńca, sta jąc  się tym 
sam ym  pomocą dla szkoły i domu.

W końcu chcę mówić o tym  gatunku 
prozy, k tó ry  tak  bardzo lubią dzieci 
a w skrytoścl ducha rów nież i dorośli. 
Domyślacie się już, że m ów ię o lite ra ­
turze przygodowej i naukow o-fan tasty - 
cznej. W t-ej dziedzinie nie m ieliśm y 
głębokich, system atycznych tradycji. 
T rzeba było od now a ten rodzaj lite ra ­
tu ry  stworzyć. W odróżnieniu od w spół­
czesnego Zachodu, który idąc na usługi 
propagandy w ojny i przem ocy s ta ra  się 
zapom nieć o tradycji J. V erne‘a, F. Coo­
p e ra , tw orzym y ten rodzaj lite ra tu ry  na 
mocnych, głęboko hum anistycznych fun­
dam entach. D latego szczególnie radosne 
są pierwsze w tej dziedzinie osiągnięcia 
uzyskane w  ostatn im  dw udziestoleciu, 
aczkolw iek trzeba o tw arcie uczestnikom  
zjazdu powiedzieć, te  zrobiliśm y tu nie­
dopuszczalnie mało.

Wielka poezja dla malców
Dzieci zaczynają kochać poezję już 

w tedy, gdy jeszcze nie są czytelnikam i, 
lecz tylko słuchaczam i. Niby ziarno, któ­
re padło w  świeżo zorany, dziewiczy 
ugór, daje ona obfite plony. Dlatego ze 
szczególną troskliw ością trzeba dbać o to, 
by ziarno to było nie ty lko oczyszczone 
z wszelkich chw astów , lecz by było se­
lektyw ne, o wysokiej jakości.

N iektórzy poeci tw orzący w tej sub ­
telnej i skom plikow anej dziedzinie, n ie­
kiedy zaś ich krytycy, w yrażają  w ątp li­
wość,' czy w w ierszach dla m aleńkich  
czytelników  można przedstaw ić pełnię 
charak teru , rozw inąć pow ażny tem at. 
Tw órcza prak tyka  m istrzów  tego gatunku  
literackiego jest przekonującym  dow o­
dem , że poezja dla m alców  może przed­
staw ić czytelnikom  pow ażny tem at i w iel­
kie charak tery , a jeżeli się to czasam i

nie uda. przyczyna porażki leży nie
w  możliwościach gatunku literackiego, 
lecz — niestety — w brakach tw órcy lub 
też w zbytnim  pośpiechu.

K rótkie wiersze, baśnie i dowcipne po­
w iedzonka, podpisy pod rysunkam i, tw o­
rzone przez w ielkich poetów dla m ałych 
dzieci spełn iają w  rezultacie ogrom ne 
zadanie rozszerzenia horyzontów dziecka. 
Je s t to specjalna poezja, tylko pozornie 
niew yszukana i prosta. Radość i żart 
pow inny w niej żyć wespół z m ądrością, 
przy czym w szystko razem  w inno być 
u ję te  w pełną prostoty i wdzięku a r ty ­
styczną formę.

Mimo swych osiągnięć uznanych obe­
cnie w całym  świecie, nasza poezja dla 
dzieci w ykazuje w w ielu książkach po­
w ażne braki, chcę zwrócić uw agę uczest- 
ków zjazdu na najbardziej typow e z nich.

Przede w szystkim  poeci piszący dla 
dzieci prosili mnie, bym  postaw ił zagad­
nienie nucinego dydaktyzm u — choroby 
rozpow szechnionej, zaraźliw ej, k tóra czę­
sto zabija w iersze dla dzieci. Proszę m nie 
źle nie rozumieć. L ite ra tu ra  dla dzieci 
bezw arunkow o pow inna być pouczająca, 
ale ten  dydaktyzm  musi w ejść w sarną 
istotę u tw oru, w  budowę jego obrazów, 
pow inien znaleźć sw ój w yraz w doborze 
w yrazów, a nie pływ ać jak  oka tłuszczu 
na pow ierzchni zupy ugotow anej przez 
n iezdarną  czy też leniw ą kucharkę.

Na jeszcze jedna dolegliwość cierpi na­
sza poezja d la dzieci. Je j świat, naw et 
w  utw orach najlepszych, cieszących się 
uznaniem  twórców, ograniczał się do 
w ielkich zazwyczaj stołecznych m iast, 
a obrazy najczęściej pochodziły ze środo­
w iska inteligenckiego.

W ostatnich czasach w darł się do tej 
ograniczonej sfery świeży potok — utw o­
ry pisarzy i poetów bratn ich  republik , 
którzy weszli do w szechzwiązkowej lite­
ra tu ry  dziecięcej.

O naszej baśni
M aksym G orkij, k tóry  podkreślał za­

w sze w ielkie znaczenie baśni 1 sam  byt

tw órcą baśni-legend o płonącym. sorcU 
D anka, o miłości dziewczęcej, zwycięża­
jącej śmierć, w skazał radzieckim  pisa­
rzom  drogę tw orzenia baśni. Dowiódł on 
przekonująco, że ludowi bajarze tworzyli 
zawsze sw oje głęboko poetyczne i hu ­
m anistyczne opowieści na podstaw ia 
realnej, tem atów  do nich szukali w  życiu 
i każdem u fantastycznem u tem atow i na­
daw ali sens z pozycji swoich czasów.

Jako  doskonały przykład tego może 
służyć w szystkim  „Szkatułka z m ala­
ch itu" P. Bażowa. Jes t to praw dziw e 
arcydzieło lite ra tu ry  sław iące w baśnio­
w ej form ie po raz pierwszy w  świecie 
pracę robotnika przemysłowego.

U kształtow ała się też inna droga tw o­
rzenia nowych baśni, droga, po której 
idzie uroczy bajarz. W. Bianki. Ojczy­
sta przyroda w jego utw orach ożywia 
się i anim izuje w oczach czytelnika.

Jest już p rze ta rta  i trzecia droga, dro­
ga. k tórą idzie K. Czukowski, droga we­
sołej dow cipnej baśni-żartu .

Ale współczesna baśń ma jednego stra ­
sznego wroga, który jak  zły czarow nik 
jednym  dotknięciem  może złoto i drogie 
kam ienie obrócić w skorupy i śmiecie.

Jes t to form alizm  we w szystkich jego 
przejaw ach, formalizm, który już prze­
kreślił w iele pięknych w zasadzie pomy­
słów twórczych. O derw anie form y od 
treści, m echaniczne przeniesienie trady- 
cyjnych baśniowych obrazów w nasze 
w arunki, czy na odw rót w prow adzenia 
współczesnego człowieka radzieckiego 
w w arunki tradycyjnej baśni — wszystko 
to n ieuchronnie prowadzi do wypaczenia 
rzeczywistości i mści się na autorze, nie­
jako rozsadzając jego utw ory od w e­
w nątrz.

Zaniedbana dziedzina 
literatury dziecięcej

Jeżeli podejść do spraw y od strony fo r­
m alnej i policzyć ilość stronic, to o lite ­
ra tu rze dziecięcej napisano u nas w cale 
dużo. Mamy obszerne artykuły , m am y 
krytyczne badania , m am y całe książki, 
Jednak  w  istocie pisarze dla dzieci m ają 
pełne praw o przedstaw ić na zjeździe po­
w ażne pretensje  pod adresem  swych ko­
legów — krytyków , którzy przew ażni» 
stw ierdzali, te  tak a  czy Inna książka

(Dalszy ciąg na str. 3)
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MÓWCIE, co chcecie, ale to, co
mnie się zdarzyło... Ale zaraz, po

kolei...
Od paru lat mówiono, że »pośród 

absolwentów klasy VII naszego powiatu 
moi uczniowie najlepiej zdają z polskie­
go. No i zmuszono mnie, żebym dla na­
szego MOZ zrobiła lekcję pokazową. 
Miałam straszną tremę. Wyobrażam so­
bie, że musiałam wyglądać jak skaza­
niec, który udaje dobry humor, żeby pu­
bliczność nie odgadła, że nie lubi, gdy 
go wieszają.

Moja VI klasa też miała stracha, ale
to jej wyszło na dobre, bo wszyscy się 
postroili, zawiązali chusty harcerskie, 
a nawet Kazio Czubek tym razem so­
lidnie wyszorował uszy. Wyglądało to 
tak, jakby uroczyście wywiesił dwie 
malinowe Hagi po obu stronach wystra­
szonej fizjonomii.

Wszyscy koledzy * instruktorką 
PODKO na czele wcisnęli się jakoś do 
ławek i mieliśmy już rozpocząć tę nie­
szczęsną lekcję, kiedy pod bramą szko­
ły zawarczało auto. Z Wydziału Oświa­
ty! — Nie, więcej się na taki spektakl 
nie dam nabrać — myślałam, ściskając 
z uprzejmym uśmiechem ręce dwóch 
grubych jegomościów i jednego chude­
go. Potem się dowiedziałam, że ten chu­
dy i ten gruby z łysiną to aż z woje­
wództwa. Wargi mi zaschły i zdawało 
mi się, że nie potrafię rozpocząć lekcji. 
Ale potrafiłam. I nawet potem jakoś 
zapomniałam, że mam tylu gości, bo 
sama treść lekcji okalała się interesu­
jąca i dla mnie, i dla dzieci. Przerabia­
liśmy fraszkę Kochanowskiego „Na 
zdrowie“. Jakoś poszło. Byłam nawet 
zadowolona. Zdawało mi się, że osią­
gnęłam to, co chciałam.

Do jakiego stopnia człowiek może się 
łudzić...

Zaczęła się ‘dyskusja nad lekcją. Na 
samym początku udzielono głosu mnie, 
żebym oceniła własną lekcję.

— Wydaje mi się, że osiągnęłam cel 
zamierzony — mówię. — Chciałam wy­
kazać, no czym polega artyzm poetycki 
Kochanowskiego, jak potrafi on bogatą 
treść zamknąć w krótką, zwięzłą a pięk­
na formę, w słowa inne niż nasz co­
dzienne język. Chciałam w ten sposób 
wzbudzić cześć dla poezji i dumę z tego, 
że naród nasz wydał tak wielkiego poe­
tę. Chciałam też zwrócić uwagę dzieci 
na to, że język zmienia się w czasie, że 
te same wvrazv mria dziś nieco inne 
znaczenie. Cci, jak sądzę, osiągnęłam

i dzieci chętnie nauczą się fraszki na 
pamięć. To wszystko.

— Czy są jakieś pytania? — zwró­
ciła się instruktorka PODKO do zebra­
nych. Głosik jej niepewnie drżał, rzucała 
okiem na łysego i na chudego i widzia­
łam, że biedaczka ma teraz taką samą 
tremę, jak ja przed lekcją.

Nikt nie chciał widocznie zaczynać 
i przez chwilę trwało kłopotliwe mil­
czenie. Wreszcie nasz kierownik Wy­
działu chrząkną! głośno i poprosił o gios.

— Mam pytanie. Dlaczego koleżanka 
kazała dzieciom na początku mówić, co 
myślą o zdrowiu. Ta część lekcji wy­
padła słabo. Czy nie lepiej było zacząć 
od odczytania fraszki?

— Rzeczywiście — potwierdził krótko 
łysy. I wszyscy spojrzeli na mnie jakby 
z wymówką. Ale ja jeszcze wtedy byłam 
pewna, że lekcja spełniła swoje zada­
nie, więc dość spokojnie odpowie­
działam:

— Sądziłam, że tak będzie lepiej.
Chciałam, żeby dzieci porównały, jak 
niewiele mogą one powiedzieć, a jak 
barwnie i pięknie mówi o.tym poeta.

Jeszcze dotąd widzę wyraźnie każdy 
szczegół, słyszę słowa dzieci:

—Zdrowie... zdrowie to dobra rzecz — 
powiedział krótko Antek Migała i dalej 
już nic nie umiał z siebie wydobyć.

— Zdrowie... to... jak człowiek jest 
zdrów, to nie jest chory — trzepała naj­
bardziej wymowna z całej klasy Marysia 
Bujnówna — a jak jest chory, to ża­
łuje, że nie jest zdrów, bo jak jest 
zdrów, to jest dobrze i może pracować, 
a jak jest chory, to niedobrze i nie może 
pracować, więc zdrowie...

A potem zestawiliśmy takie wyraże­
nia poety, jak „szlachetne zdrowie“, 
„klejnocie drogi“, „smakujesz“, „nic 
nad zdrowie ani lepszego, ani droższe­
go" itd. i porównaliśmy z innymi wy­
mienionymi przez poetę cennymi darami 
życia, jak młodość, uroda, majątek, wy­
sokie stanowiska, które dobre są tylko 
pod tym warunkiem, że zdrowie jest 
„w cale“.

— Czy jeszcze są jakieś pytania? — 
niemal szeptem spytała instruktorka. 
A mnie tymczasem dźwięczała w uszach 
fraszka poety: „Szlachetne zdrowie, nikt 
się nie dowie jako smakujesz, aż się 
zepsujesz... Klejnocie drogi, mój dom 
ubogi, oddany tobie, ulubuj sobie!“

— Tak, ja mam — powiedział groźnie 
chudy z Wojewódzkiego Wydziału

Oświaty. Zadrżałam Ti a sam dźwięk Je­
go głosu. Czego może chcieć?

— Czy zdaniem koleżanki jxipe!nione 
zostały na lekcji jakieś błędy! Jeśli tak, 
to jakie?

— Tak. Popełniłam błąd w wyjaśnia­
niu staropolskich wyrażeń. Objaśniłam 
„jako“ i „prawie“, i „w cale“, i wypi­
sałam to na tablicy. Ale nie wyjaśniłam 
tytułu.

Dopiero kiedy Kazio Czubek wrzasnął 
przy czytaniu: „Na zdrrrowie!“, tak jakby

miał za chwilę wychylić szklankę bimbru 
— wyjaśniłam dzieciom, że tytuł ozna­
cza mniej więcej „O zdrowiu“, „Na te­
mat zdrowia“.

— To był błąd. Trzeba było wyjaśnić 
od razu na początku.

— Tylko tyle? — skrzeknąl chudy Wi­
działam, jak wyraźnie zaniepokoił się 
kierownik, jak rzucił na mnie groźne 
spojrzenie, jak z wyrzutem popatrzyli 
na mnie niektórzy koledzy — i już wie­
działam, że musiałam popełnić masę błę­
dów, z których nie zdaję sobie sprawy.

Dopiero dyskusja wyjaśniła wszystko.
Pierwszy zabrał głos kolega Gumiak 

z Wygwizdowa.
— Konferencje sierpniowe — zaczął 

i skłonił się w kierunku łysego — po­
stawiły jasno sprawę jedności naucza­
nia i wychowania. Lekcja koleżanki by­
ła typowym przykładem formalizmu. 
Momenty wychowawcze nie zostały 
z niej wydobyte. Co prawda koleżanka 
naprowadziła uczn:ów na to, że wśród 
skarbów życia Kochanowski nie wymie­
nia pracy, i dzieci doszły do przekona­
nia, że to dlatego, iż jest szlachcicem. 
Określiły więc pozycję klasową autora. 
Ale czy koleżanka to wykorzystała? Czy 
powiedziała na przykład, jak wielką wa­
gę do zdrowia obywateli przywiązuje 
Rząd Polski Ludowej? — (znów skło­
nił się łysemu). — Czy dzieci wiedzą 
o ubezpieczalni, o ośrodkach zdrowia, 
o izbach porodowych, o żłobkach?

Teraz poprosił o głos kolega z Wyrwi-

dąbków Małych, ten co to poza polskim 
prowadzi też wychowanie fizyczne.

— Chcemy'w socjalistycznej szkol« 
wychować wszechstronnie rozwiniętego 
człowieka. Tymczasem koleżanka czyta­
jąc z dziećmi o zdrowiu zapomniała 
o tak ważnej rzeczy, jak zdobywanie od­
znaki BSPO, która jest podstawowym 

warunkiem prawidłowego rozwoju fizy­
cznego i gotowości do pracy i obrony 
ojczyzny. Język polski ma rozwijać uczu­
cia patriotyczne. Pytam, czy lekcja, któ­

rą widzieliśmy, uczyniła zadość temu 
postulatowi? Sądzę, że nie.

Usiadł. Spojrzał triumfująco na ze­
branych i groźnie na mnie. Opuściłam 
głowę. Rzeczywiście... A ja myślałam, 
że duma z Kochanowskiego to też. pa­
triotyzm... Jak mogłam tyle ważnych 
rzeczy przeoczyć...

— Chciałam powiedzieć — zaszem- 
rala słodziutko Piekutkówna z Umizgo- 
wa, kręcąc w palcach czerwone koraliki 
otaczające jej smukłą szyjkę — że kole­
żanka nie zastosowała poglądowości w 
nauczaniu. Oczywiście. Po pierwsze por­
tret poety...

— Wisi... — szepnęłam dość głośno.
— Co wisi? Gdzie wisi? Aha, tu — 

nie, to za wysoko. Oczywiście. Trzeba 
było zdjąć i oprzeć o tablicę. A po dru­
gie mapa. Pokazać, gdzie Kraków, gdzie 
Nowa Huta i powiedzieć, że jej wówczas 
nie było, gdzie Lublin (w Lublinie Ko­
chanowski umarł, a poza tym tam prze­
cież była wystawa rolnicza, o tym też 
trzeba było przypomnieć), no i gdzie 
Czarnolas i gdzie Sycyna. Ja pokazywa­
łam. Oczywiście. Pokazywałam, choć na 
mapie tego nie ma.. Ale namalowałam 
czerwonym ołówkiem, tak mniej więcej 
na połowie drogi od Lublina do Krako­
wa. Oczywiście. Koło Kielc. Więc, że po- 
giądowość została zaniedbana, to źle. 
Oczywiście.

Z kolei podniósł się ten sympatyczny 
Gwozdek z Zalesia. Jego niebieskie oczy 
i czerwony zetempowski krawat ożywia­

ły smutną szarość klasy. Pomyślałam 
sobie, że Gwozdek powie coś miłego. 
Ostatnio, kiedyśmy razem wracali z ze­
brania nauczycielskiego kola ZMP, był 
dla mnie taki serdeczny... Trochę nawet 
za dużo potem o nim myślałam...

— Chcę mówić o niedociągnięciach 
Ideologicznych dzisiejszej lekcji — 
zaczął.

— Ach, jak smutno jest na świecie —
pomyślałam, nie wiem czemu i już zu­
pełnie nie byłam ciekawa dalszej dy­
skusji. — No, niech już znęcają się 
dalej, niech dobiją.

— Koleżanka przeoczyła zagadnienie 
walki klasowej. Ten szlachcic, bogaty 
próżniak, chwalący perły i drogie ka­
mienie, mówi do zdrowia: „Mój dom 
ubogi ulubuj sobie“. Ubogi dom! Co za 
przewrotność, co za perfidia! Należało 
tu podkreślić chciwość szlachty, wyka­
zać, jak żarłocznie dążyła do bogactw, 
pochodzących z wyzysku, z ucisku chło­
pa. Trzeba było powiedzieć o gorzkiej 
doli chłopa. Można było nawet wybiec 
nieco naprzód i powiedzieć o buntach 
chłopskich. To wszystko zostało pomi­
nięte. I lekcja ideologicznie jest chy­
biona.

Łysy kiwał głową z aprobatą. Chudy 
uśmiechnął się do Gwozdka i coś za­
pisał w zeszycie.

Teraz chrząknął kierownik szkoły.
Wstał. Ukłonił się w stronę tych z wo­
jewództwa i zaczął cichym głosem:

— Koleżanka pracuje w naszej szkole 
już trzeci rok. Koleżanka wie, że dla 
zdrowia dzieci robi się u nas dużo. 
W każdej klasie mamy kącik czystości 
i dbamy o to, by zawsze było mydło 
i czyste ręczniki. Bo czystość to zdro­
wie, proszę kolegów, tak. Poza tym ro­
bimy co tydzień przegląd głów, szyi, uszu, 
a raz na miesiąc przegląd nóg. W .roku 
zeszłym odwiedziła naszą szkołę ekipa 
lekarska i okazało się, że ten sam Czu­
bek, który dziś tak głośno czytał wier­
szyk, miał brudne nogi, mimo comie­
sięcznych przeglądów, tak. Walka jest 
trudna, proszę kolegów. Robimy wszyst­
ko, co możemy, tak. Bo czystość to 
zdrowie. A koleżanka, choć jest u nas 
trzeci rok, nic o tym na lekcji nie wspo­
minała. Temat nadawał się do aktuali­
zacji, ale aktualizacji nie było — lekcja 
wychowawcza nie zostaia wykorzystana.
I to jest w ielki błąd, tak, wielki błąd.

Usiadł. Chudy coś pilnie zapisywał. 
Łysy kiwał głową.

— Czy ktoś jeszcze chcs zabrać

głos? — pytała instruktorka. Spojrzałam 
błagalnie na kolegów. Może by ktoś 
choć cokolwiek na moją obronę... Ale 
dyskusja już zamierała.

Nagle poprosił o głos nasz kierow­
nik Wydziału Oświaty. Był już kiedyś 
na mojej lekcji i nawet pochwalił. No, 
myślę sobie, ten powie, że nie można 
wszystkiego doczepić do jednej fraszki, 
ten mnie uratuje. Kierownik pogła-skał 
się po pulowerze i zaczął:

— Jednym z najważniejszych zadań, 
stojących przed naszą szkołą, jest poli­
technizacja nauczania. Pytam, co ko­
leżanka zrobiła po tej linii? Czy nie 
można było na przykład kazać dzie­
ciom wykonać termometr i pouczyć, że 
dawniej medycyna nie znała tych przy­
rządów , że postęp techniki i tak dalej... 
Byłaby tu jednocześnie korelacja z fi­
zyką...

Dalej już nie słuchałam. Zawirowało 
mi wszystko w głowie. Politechnizacja 
wzięta się pod rękę z formalizmem, aktu­
alizacja tańczyła z poglądowością, kore­
lacja z jednością nauczania i wychowa­
nia.... Wszystko gdzieś płynęło, krążyło, 
dzwoniło.

Nie pamiętam, jak znalazłam się w 
domu. Byłam przygnębiona, zdruzgota­
na. Chyba nigdy nie będę dobrą nau­
czycielką. Wszystko na nic. I jak stra­
sznie człowiek może się mylić. Myśla­
łam, że dobrze nczę, że dzieci poznają 
Kochanowskiego, pokochają poezji, sta- 
ną się lepsze, wrażliwsze na piękno 
i dobro... A tymczasem...

Leżałam przytulona do mokrej od iez 
poduszki. Nagie poruszyła się firanka 
i przez okno ktoś wszedł do pokoju. 
Dziwne. Nie przestraszyłam się wcale. 
Poznałam tego człowieka z falującą bro­
dą, w malowniczym stroju, jakby ożył 
znajomy portret z klasy. Poeta uśmiech­
nął się do mnie, wyciągnął rękę, po­
gładził mnie po głowie i coś szepnął, 
coś jakby „dziękuję“, czv „miłaś tni“, 
a może jedno i drugie. Poczułam jakąś 
ulgę, a potem senność. Zadźwięczało mi 
jeszcze cichutko: „...ja swym cichym 
szeptem sprawić umiem snadnie, że 
człowiekowi łacno słodki sen przypad­
nie“... i zasnęłam.

A teraz sobie myślę, że droższy mi 
jest szept poety niż opinia kolegów, niż 
zdanie łysego i zapiski chudego, a na­
wet... niż serdeczność .Gwozdka. Trudno, 
Niech tam. Wytrzymam.

Tę opowieść pewnej nauczycielki 
przekazał

ANDRZEJ DRZAZGA
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B Y Ł  pogodny, księżycow y wieczór, 
Z o tw artego radia głos spikera po­

dawaj wiedorności:
— ....Państw ow e W ydaw nictw o „Iskry" •

w znow iło powieść K ornela M akuszyń­
skiego „O dwóch takich, co ukradli księ­
życ“...

Ta wiadomość żywo zainteresow ała 
moich synków- stojących w oknie.

— Kto to był? — zapytał młodszy Jaś. 
— M akuszyński?
— Nie. ci co zabrali księżyc,
—• Dwaj chłopcy.
Dłuższa chwila m ilczenia a potem  

sprzeciw  w patrzonego w  księżyc Lusia:
_ To nie byli chłopcy. Chłopcy są za

mali. Chłopcy nie mogą dosięgnąć...

Czy damy dzieciom księżyc?

K onstanty Ciołkowski — pionier 
astronautyki

tlwaga, Jak widzimy, pełna ufności 
w  *lłv na* „dorosłych“ ludzi, żyjących 
w połowie XX wieku...

B U SK O  CZY DALEKO?

Oczywiście, niespełna sześcioletni Luś 
nie ma pojęcia ani o astronom ii, ani 
o astronom icznych liczbach. Nie miał 
zresztą takiego pojęcia nasz dość odległy 
przodek homo już „sapiens“, gdy zaczął 
zastanaw iać się nad świecącymi na nie­
bie tarczam i słońca 1 księżyca, punktam i 
gwiazd i planet. Stw ierdził w praw dzie 
doświadczalnie, że tego „czegoś“ dosię­
gnąć się nie da, lecz nic był w  stanie w y­
obrazić sobie, jakim  prawom podlegają 
dostrzegane przezeń  przedmioty.

Minęły tysiące lat historii ludzkości, 
nim wreszcie geniusz K opernika obalił 
geozentryczne poglądy na budowę św ia­
ta- Wówczas Ziemia zmalała, a Wszech­
świat rozszerzy! się niepom iernie. Nowe 
odkrycia astronom iczne pousuw ały jego 
słupy graniczne, aż um ysł ludzki doszedł 
do najwłaściwszego określenia — W szech­
świat jest nieskończony! W szechświat 
oddali! się i zbliżył. Oddali! się, bo naw et 
lata świetlne stają się zbyt m ałą wobec 
nieskończoności jednostką, zbliżył, bo dzi- 
s aj już nie na oko, lecz najzupełniej ści­
śle potrafim y wymierzać jego najbliższe 
Ziemi r«płor.y Dziś •wiomyja.ofcłądn.ie. że 
on Księżyca dzieli nas ado ooo kilometrów.

•350 000 kilometrów — blisko czy dale­
ko?

Mierząc skalą ludzkiego w zrostu — 
bardzo daleko. .Mierząc skalą dzisiejszego 
Maną wiedzy i techniki -— bardzo blisko.

J«ż sięgamy Księżyca .u ltrakrótkim i fa­
lami radiowym i, już myślimy, aby dosię- 
Shąć g0 ludzką stopą.

t r z y m a  n a s  t y l k o  c i ą ż e n i e

"T y lk o " .— Na samo odkrycie praw a 
ciążenia m usieliśm y czekać do czasów 
Newtona. o d  w ynalazku ogn[a up!yn?.

epoki około pół miliona lat. 
Ale Ju . d m ie c ie  lat później wzbił się

w  pow ietrze pierw szy sam olot i rów no­
cześnie pojaw iła się pierw sza naukow a 
praca ukazująca możliwości pokonyw a­
nia ciążenia w sposób czyniący podróże 
m iędzyplanetarne realnym i. Była nią w y­
drukow ana w  rosyjskim  czasopiśmie 
„N aucznoje obozrenije" publikacja K on­
stantego C iołkowskiego pt. „Isslcdow a- 
n ije  roirow ych p rostraństw  reaktyw nym i 
p ribo ram i“. A utor zwrócił uw agę, że d la 
pokonania ciążenia powszechnego i d la 
posuw ania się w próżni można w ykorzy­
stać jedynie  silnik skonstruow any 
w  oparciu  o III zasadę Newtona o akcji 
1 reakcji — rakietę.

K lucz we w rotach wiodących poza 
Ziem ię został przekręcony. Czy potrafi­
m y je otw orzyć? Zdaw ałoby się. że jest to 
zadanie ponad ludzkie siły. To dobro­
czynne skądinąd ciążenie jest jednak  
w tym  w ypadku przeraźliw ie ciężkie. 
Aby jednym  silnym  skokiem przedrzeć 
się przez strefę przyciągania Ziemi, trze­
ba by nadać rakiecie przy pow ierzchni 
naszej p lanety prędkość 11.2 km sek czyli 
40 000 km /godz.! Przy takiej prędkości 
rak ie ta  skonstruow ana ze znanych dziś 
m ateriałów  zapłonęłaby na skutek oporu 
atm osfery  jak  m eteor.

A le jest i drugie w yjście — nie w yw a­
lać w rót jednym  silnym  uderzeniem , 
o tw ierać je stopniowo, nadając rakiecie 
m niejsze, lecz działające przez dłuższy 
okres czasu przyśpieszenie. K om plikuje 
to jednak  spraw ę ze względu na koniecz­
ność zab ran ia  z sobą olbrzym ich zapa­
sów paliw a, j

TU KILKA SŁÓW O SAM EJ RAKIECIK
W ynaleźli ją  Już bardzo daw no Chiń­

czycy. Była n ią po prostu m etalow a ru r­
ka zasklepiona z jednego końca i w ypeł­
niona prochem ! Po podpaleniu prochu, 
zgodnie z praw em  Newtona, akcji gazów 
skierow anej ku o tw artem u końcowi ru r­
ki tow arzyszyła reakcja  skierow ana ku 
zasklepionej ścianie. R urka w ylatyw ała 
w  powietrze. Była to  rak ie ta  na paliw o 
stałe. Dla celów  kom unikacji pow ietrznej 
używ a się dziś rak ie t na paliw o ciekłe. 
O drzut jest u nich w yw ołany uchodzą­
cymi spalinam i tw orzącym i się w o tw ar­
tej jednostronnie komorze spalania i po­
w stałym i w w yniku reakcji między cie­
kłym paliwem  a utleniaczem . Pracę ta­
kiej rakiety , podobnie jak  silnika spali­
nowego, można regulow ać dopływem  
mieszanki. M ając odpow iedni zasób pali­
wa moglibyśmy taką  rak ie tą  teoretycz­
nie choćby dziś w ybrać się na księżyc! 
Cóż. kiedy zasób ów (paliwo i utleniacz— 
w ybieram y się w szak poza atm osferę 
i nie możemy Uczyć na tlen z powie­
trza) m usiałby być tak  duży, że praktycz­
nie spraw a jest nierozw iązalńa. C hyba—

POMYSŁOWOŚĆ LUDZKA 
JEST NIEWYCZERPANA

Ona w łaśnie znalazła to „chyba“.
Pojedyncza rakieta, k tóra  by opuścił» 

Ziemię, jest niem ożliwa do zrealizow ania, 
ale mogą to uczynić tak  zwane rak iety  
w ielostopniowe. Na pomysł ten w padł 
również Ciołkowski. Rzecz polega na

t.- tr.fr. v « * i  «'»lifcLvPii» "js~ i**
dużym zasobem paliw a unosi mniejszą. 
Gdy paliw o w niej się wyczerpie, w ięk­
sza rak ieta  po prostu odpada. W tej sa­
mej chwili zaczyna działać silnik m niej­
szej rakiety, która znajdu je  się już na 
pew nej wysokości i pędzi ze sporym już 
przyśpieszeniem. Ta druga rak ieta  ma 
znacznie u łatw ioną dalszą ucieczkę od 
Ziemi.

Próba tak iej dw ustopniow ej rak iety
została przeprow adzona 24 lutego 1949 
roku. Zespolono rak ie tę  w iększą o m a­
ksym alnym  zasięgu przy starcie z Ziemi 
183 km — z m niejszą o zasięgu przy sta r­
cie z Ziemi 79 km. M niejsza rak ie ta  oder­
w ała się od unoszącej ją  w iększej na wy­
sokości około 30 km  i osiągnęła wyso-

kość 402 km. Już  obecnie m ożna p rak ­
tycznie skonstruować, rak ietę  w ielostop­
niow ą, złożoną z w iększej niż dw a ilości 
stopni, k tóra  przy zastosow aniu dzisiej­
szych środków  napędow ych (paliw  che­
micznych). do tarłaby  do Księżyca! G dy­
by jednak  jej m asa początkowo w ynosiła 
łącznie 62 tony, to  na Księżyc doszłoby 
z tego w postaci opróżnionego z paliw a 
ostatn iego jej stopnia 4,5 kg masy.

UWAGA — „PRZESIADKA“
Pomysłowość ludzka jest jednak  nie­

w yczerpana. Jeżeli trudno  w yrw ać się 
z Ziemi jednym  tchem , można uczynić 
to  „na ra ty “.

W spom nieliśm y, że dla oderw ania, się 
od Ziemi rak ieta  m usi mieć pew ną .okre­
śloną prędkość. Jeżeli m a się to odbyć 
jednym  energicznym  zrywem , skokiem

Schemat sztucznego  księży ca

r. Ziem! — to prędkość „ucieczki“ wynos! 
11.2 krn/sek. AJe w m iarę oddalania się 
od Ziemi, zm niejsza się przyciąganie. 
R akieta, k tóra startow ałaby  z jakiegoś 
m iejsca w  pew nej odległości od naszego 
globu, mogłaby Już przezwyciężyć przy­
ciąganie znacznie łatw iej. Prędkość 
ucieczki mogłaby być wówczas m niejsza. 
Aby w yjść poza obszar ziem skiego przy­
ciągania. w ystarczyłaby znacznie szczu­
plejsza ilość paliwa.

Czy można takie  miejsce znaleźć?
Nie, znaleźć nie można, ale — można 

stworzyć! 1 w łaśnie dzisiaj problem  po­
dróży m iędzyplanetarnych łączy się prze­
de w szystkim  ze sp raw ą stw orzenia 
sztucznego satelity  Ziemi, który  byłby 
m iejscem  przesiadki do dalszej drogi.

JAK ZBUDOWAĆ SZTUCZNY 
KSIĘŻYC?

Staw ianie budow li w  oderw aniu od 
pow ierzchni Ziemi przechodziło do nie­
daw na zakres ludzkiej fantazji. Szczy­
tem  niedorzeczności w ydaw ały  się już 
przysłow iow e „zamki na lodzie“, tym  
bardziej — „zam ki na pow ietrzu“. Lecz 
obecnie całkiem  realne sta je  się stworze­
nie przez człowieka sztucznego satelity 
Ziemi. Okazuje się bowiem, ze leżeli ja­
k ie ' ciało znajdzie się poza obrębem  at­
m osfery i z określoną szybkością roz­
pocznie ruch wokół Ziemi, to  wówczas 
może stać się jej satelitą  — siła odśrod­
kow a rów noważy siłę przyciągania, ciało

będzie wiecznie krążyło w okół Ziemi. Ta 
prędkość orb ita lna  zależy od odległości 
od pow ierzchni Ziemi. W odległości tuż 
poza granicam i atm osfery  (400—500 km) 
w ynosi około 8 km sek., w  odległości 
3500 km — około 3 km 'sek. Rakiety, które 
by na tych odległościach i z takim i pręd­
kościami w padły w  k ierunek  styczny d o  
orbity , stałyby się sztucznym i satelitam i 
— po wyłączeniu silników  krążyłyby po 
orbitach, jak  krąży Księżyc.

Już w ielu uczonych i techników  opra­
cow uje zupełnie konkretne projekty! 
P ro jek ty  budowy sztucznego satelity  do­
tyczą pierwszej z w ym ienionych odle­
głości. N ajprostszym  zatem  takim  sateli­
tą byłaby rakieta, k tóra lecąc w odpo­
w iednim . ściśle określonym  kierunku, na 
wysokości 500 km m iałaby prędkość 
8 km sek.

PLANY SĄ JEDNAK BARDZIEJ 
ŚMIAŁE

Zęby na sztucznym satelicie stworzyć 
skuteczną bazę dla podróży m iędzyplane­
tarnych , sztuczny księżyc m usi mieć sto­
sunkow y duże rozm iary. P ro jek tu je  się 
zatem  zm ontow anie go (na jego orbicie) 
z szeregu przygotowanych na Ziemi czę­
ści. z których każdą oddzielnie należa­
łoby w yekspediow ać rak ietam i. W yglą­
dałoby to w ten sposób. R akieta z przy 
troczonym  ładunkiem  w latu je  w orbitę 
sztucznego księżyca z szybkością 8 km 
sek. P ilot w yłącza silnik, odczepia ładu­
nek, a potem  urucham iając silnik ponow­
n ie  odryw a się od przyw iezionej części 
konstrukcji. Ma ona w łaśnie prędkość 
orb ita lną, pozostaje więc „na miejscu 
budow y“ i jako  kaw ałek przyszłego 
sztucznego satelity  kręci się już wokół 
Ziemi. To sam o czynią dziesiątki innych 
rak ie t transportow ych, których piloci 
m uszą w szakże pam iętać, że pierwsza 
w yładow ana część nie stoi, lecz pędzi 
w  przestrzeni 1 w zw iązku z tymi muszą 
odpow iednio korygować k ierunek  lotu 
Porzucone przez rak iety  m ateria ły  k rą­
żyłyby po .o rb ic ie  obok siebie. Można 
więc byłoby przystąpić teraz do Ich mon­
tażu za pomocą m ałych rak ie t kierunko­
wych ustaw iających poszczególne ele­
m enty konstrukcji we w łaściw ych m iej­
scach.

Aby przy m alej stosunkow o masie za­
pew nić sztucznem u satelicie duże roz­
m iary, p ro jek tu je  się nadanie mu- kształ­
tu  w ielkiego obw arzanka. Przy takim  
kształcie w praw iony w ruch obrotowy 
w ytw orzyłby na obwodzie siłę odśrodko­
w ą zastępującą zanikłą silę ciążenia. W e­
w nątrz pomieszczeń sztucznego satelity  
poza m agazynam i paliw a dla w yb iera ją­
cych się stąd dalej rakiet, pracow ni tech­
nicznych itp. znalazłyby się liczne stacje 
naukow e. Oczywiście w pomieszczeniach, 
w  których przebyw aliby ludzie, trzeba 
by w ytw arzać sztuczny klimat. Opuszczać 
Je można byłoby ty lko w specjalnych 
skafandrach przestrzennych.

POWRÓĆMY DO NASZYCH DZIECI
Sztuczny księżyc już dzisiaj rozw iązał­

by problem kom unikacji m iędzyplanetar­
nej. Osiągnięcie praw dziw ego Księżyca 
w locie z „przesiadką“ leży w granicach 
róożliwości naw et rakiety  z paliwem  
płynnym . A przecież wkroczyliśm y w no­
w ą erę techniki o bez porów nania w ięk­
szych możliwościach, erę techniki opar­
te j o energię jąd ra  atom owego, o tw iera­

jącą perspektyw y opanow ania prze*
człowieka całego system u słonecznego, 
a przynajm niej dotarcia  do pobliskich 
planet.

Pierw szy lot kosm iczny człowieka, zda­
niem naukow ców, już dzisiaj jest możli­
w y do zrealizowania" . W ym agałby en 
oczywiście olbrzym ich środków’ i ko­
sztów. Wyliczono, że w ysłanie obernie 
rak iety  na Księżyc pochłonęłoby pięcio­

krotny budżet przedw ojennej Polski, a!« 
wyliczono równocześnie, że jest to  znacz­
nie m niej, niż w ynoszą koszta jednej 
m ałej ...kampanii w ojennej.

W tym samym dzienniku w ieczornym , 
którego fragm ent zacytowałem  na w stę­
pie. spiker mówił o układach paryskich, 
o rem iłitaryzacji Niemiec Zachodnich...

Czy damy dzieciom Księżyc? Czy nie 
zawiedziemy ich ufności w nasze siły. siły 
dorosłych ludzi połowy XX w ieku? Za­
leży to teraz już nie tylko od dalszych 
zwycięstw’ uczonych i techników , lecz za­
razem i coraz bardziej — od w «pó'nego 
naszego zw ycięstw a nad silami wojny.

ZBIGNIEW PRZYROWSKI

Bfbl: jgrefia artykułów I ksiqiek omawiających w sposób 
popularny zagadnienia lotów kosmicznych:

„Problem y“ nr 11 z roku 1954. poświę- 
n ” mem al w całości lotom kosm icznym— 
autorzy: Olgierd Wołczek. M ieczysław 
Subotrw icz, K rzysztof Boruń, Włodzi­
mierz Procyk.

„Miody Technik“ nr 2 z roku 1952 — 
E. Bialoborski: „R akiety“.

..Młody T echnik“ nr 6 z roku 1952 53 
— E. B iałoborski: „Człowiek tw órcą księ­
życa".

„Młody T echnik“ nr lfl z roku 1955'53
— E. Białoborski: „Rakieta atom ow a“. 

„Młody Technik" nr 5 z roku 1954 55
— J. G adom ski: „Loty w Kosmos".

D. Jarząbek : „Loty kosmiczne". Wyd. 
„Wiedza Pow szechna“. 1954 r.

L. Bobrowski: „Tajem nica grudki u ra­
nu“ Wyd. „Iskry", 1954 r.

Z. Mellon: ..Jak człowiek zdobył prze­
stw orza“. Wyd. „Iskry“, 1954 r.

Schemat rakiety międzyplanetarnej

Literatura dla d zieci i m ło d zie ży
(Z referatu Borysa Polewoja na II Zjeździe Pisarzy Radzieckich

w Moskwie)
(Dokończenie ze itr . 2)

wyszia — i to najczęściej po otrzym aniu 
prem ii, a nie w ykazyw ali stałej troski 
o losy lite ra tu ry  dziecięcej. M ieliśmy co 
praw da in teresujące, głębokie, krytyczne 
artykuły . Ale z m ałym i w yjątkam i po­
chodziły one spod pióra sam ych pisa­
rzy i poetów.

Osław iona teoria  bezkonfliktowoścl, 
k tóra tyle szkody zrobiła w naszej lite­
raturze, znalazła w  dziedzinie lite ra tu ry  
dziecięcej dw a odbicia. Jedno z nich, jak  
w sztuczce Iluzjonisty, w yraziło się w nie­
zapom nianym  artykule  k ry tyka P. B ierie- 
zowa, d rukow anym  w czasopiśmie 
„O ktiabr“, gdzie A. B arto i inni poeci 
tw orzący dla dzieci satyryczne obrazki 
zostali w czam buł potępieni i k tórym  
zarzucono „dziw ną skłonność“ do przed­
staw iania typów  ujem nych, drugie — 
w osław ionej teorii „powieści szkolnej“,
0 k tórej już mówiłem. Jak ie  szczyty 
w ulgarności osiągnęli w tym  zakresie, 
można sądzić chociażby z tego, że k ry­
tyk, T. Korniejczyk: na łam ach poważ­
nego, instruktażow ego czasopisma „Szko­
ła Początkow a“ („N aczalnaia Szkoła“) 
ogłosił powieść G ajdara  „T im ur i jego 
drużyna“ za przestarzałą, ponieważ „na 
zawsze zniknęli F igury i K w akinow ie“.

W dniach dyskusji przedzjazdow ej mó­
wiło się w iele i zupełnie słusznie o stwo­
rzeniu obrazu bohatera naszych czasów, 
obrazu, k tó ry  pow inien uczyć i zapalać 
ludzi, stać się w ładcą m arzeń naszej mło­
dzieży. Na ty m  polega jedno z najw aż­
niejszych zadań lite ra tu ry  dla dzieci
1 młodzieży. Ale w  ogniu dyskusji nagle 
pojaw ił się dziwny term in  — „bohater 
idealny“. Przy tym od razu dały się sły­
szeć: nie tylko w ezw ania, by stworzyć 
takiego „idealnego bohatera“, ale poja­
w iły się recepty, jak  go najlep iej przy­
rządzić. według w cześniej ułożonego wy­
kazu właściwości, które „idealny bohater" 
w inien posiadać.

Jest w ątpliw e, czy M ikołaj O strowski 
tw orząc obraz K orczagina m arzył o opi­
saniu „idealnego bohatera“. Myślę, że 
on — kom unista, pracow nik' i bojow nik 
— rzeźbiąc żywą w szechstronną, pełną 
ognia postać człowieka, który  cały jest 
w ruchu, w walce, w pokonyw aniu w ła­
snych słabości i braków  w doskonaleniu 
swego charak teru , obraziłby się na k ry ­
tyka, A. Protopopową, gdyby nakleiła na 
jego utw orze sw oją tabliczkę „idealny 
bohater“.

Nie w arto  by zw racać na to w szystko 
uwagi uczestników  zjazdu, gdyby pod 
zam askow aną postacią „idealnego boha­

te ra "  nie zapukały od strony kuchen­
nych schodów do lite ra tu ry  dziecięcej 
bezkonfliktow e i „odrażająco urocze" 
chłopysie i dziew czątka. spreparow ane
rzem ieślniczym  sposobem według goto­
wych krojów.

Pow inniśm y na tym zjeździe wezwać 
naszych krytyków , bv patrzyli na litera­
tu rę  dziecięcą z mocnych pozycji naszego 
życia, z wyżyn m arksistow sko-leninow ­
skiego poglądu na św iat, rozpatryw ać ją 
z gorącym  sercem, nam iętnie, Jak to 
um iał Puszkin i G orkij, w inniśm y we­
zwać ich. by jak  gospodarze w itali każdy 
nowy talent literacki, podejm owali każdą 
now ą dobrą książkę, po przyjacielsku 
pom agali pisarzom  popraw ić sw oje nie­
dociągnięcia w  w ydanych książkach, sło­
w em , krytykow ali twórczo.

O generalnym temacie 
literatury dziecięcej

Pisarze dziecięcy w szystkich rodzajów  
lite ra tu ry  pow inni teraz pomyśleć o ge­
neralnym  tem acie naszej lite ra tu ry , po­
niew aż jest to już spraw ą o znaczeniu 
nie tylko literackim , ale państw ow ym . 
Tego roku w uczelniach stołecznych 
i prow incjonalnych mieliśm y po dzie­
sięciu a niekiedy i p> dw udziestu pięciu 
kandydatów  na jedno miejsce. W ielu 
z tych. którzy nie zdali egzam inu kon­
kursowego. zam iast zostać w kołchozie, 
gdzie ludzie z w ykształceniem  są bardzo 
potrzebni, albo pójść do pracy w kolej­
nictw ie. do fabryk, kopalń, gdzie również 
potrzebne są św iatłe głowy i zręczne ręce, 
zostają u rodziców, licząc na to. że 
w przyszłym roku dostaną się na wyższą 
uczelnię, chociaż w arunki, jak  należy 
oczekiwać, nie będą bardziej sprzyjające. 
O dpowiedzialny za ten stan rzeczy jest 
cały system naszego nauczania I wycho­
w ania, szkoła, organizacja pionierska 
i kom som olska i oczywiście — my. pisa­
rze, dlatego, że otaczając aureolą zawody 
inteligenckie nie potrafiliśm y w g o rą ­
cych, tchnących praw dą obrazach, poka­
zać szlachetnej treści poryw ającej, róż­
norodnej twórczości ludzi pracy, dającej 
natchnienie  mocy socjalistycznego w spół­
zaw odnictw a i ważnego — po prostu 
głównego zjaw iska naszej epoki — niw e­
low ania istotnych różnic między pracą 
um ysłow ą a fizyczną.

1 nasza młodzież radziecka orzeknie 
od nas książek u trw alających  sław ne 
obrazy Czapajew ów  radzieckiego prze­
m ysłu i Korczaginów kołchozowych ła ­
nów’.

CHCIAŁAM napisać opow iadanie 
noworoczne o nauczycielu. A 

raczej o rodzinie nauczyciela, o je ­
go życiu domowym podczas świąt. 
Już naw et w idziałam  w w yobraźni 
swojego bohatera. M ieszka na wsi. 
Ma żonę, też nauczycielkę, dw oje 
dzieci. W jego domu jest zacisznie i 
ciepło, chociaż na dw orze gwiżdże 
w iatr. W kącie pokoju stoi radio  i 
półka z  książkam i. Trochę klasy­
ków’. trochę nowości, czasopisma. 
W łaśnie mój bohater sięgnął ręk ą  i 
otw orzył zeszyt „Problem ów “ 
Chciałby podyskutow ać o spraw ach 
pasjonujących człowieka. Cóż ja  są ­
dzę o tych podróżach międzyg.wiezd 
nych? Bo on...

Rozmowa nie tylko noworoczna

7  NALAZŁAM taki dom. Gdy tyl- 
ko uchyliłam  drzwi, byłam 

pew na, że to tu  O garnęło m nie cie­
pło rodzinnego życia. M ały chłop­
czyk z jasną cz.upryną biegał po po­
koju pow iew ając nad głową choin- 

Starszy, jeszcze różo­
wo- od mrozu, rozpakow yw ał w raz  z 
m atką  św iąteczne zakupy. Dopiero 
co przyjechali * m iasta  pociągiem. 
Przez  chwil? zapachniało m an d ary n .k4- , , .

Ale gdzież jast ojciec, nasz gjów-
ny bohater?

Pokój, do którego m nie w prow a­
dzono, w ydal mi się znajomy __ ra _ 
dio, książki. — Twarz kierow nika 
też. Młoda mimo siwizny. U śm iech­
n ą ł się do m nie na pow itanie i zą [ 
p raszająco w skazał krzesło. A mimo j 
to odniosłam  w rażenie, że przeszko- j 
dziłam  mu w  jakim ś ważnym za-1 
Jęciu. Gdy spostrzegł m oje -wahanie, 
pow iedział:

— Siadajcie. N iepotrzebne sk ru ­
puły. Już dzisiaj było u m nie k ilk a­
naście osób.

Zanim  jednak  naw iązałam  rozmo­
wę, odezwał się dzw onek i przez u- 
chylone drzw i od kuchni oznajm io­
no kogoś, zdaje się dobrze kierow ni­
kowi znanego. Za chw ilę mężczyzna 
w ciem nej kurtce, k łan iając się i 
przepraszając, zajeł m oje krzesło. 
Nie mogąc rozm aw iać obserw ow a­
łam  kierow nika. C harakterystyczną 
w- jego zachow aniu była uprzejm ość i 
cierpliwość człowieka, k tóry  często 
m usi z uw agą słuchać cudzych 
spraw . Do m nie dochodziły tylko 
uryw ane słowa. „Więc jak  pan ra- 
i-ji?... mój syn..." Z daje się, że to

jakiś ojciec przyszedł ze sw oją po­
w ażną troską.

N iestety nie był on jednak  ostat- 
” r .  stroskanym  ojcu zjaw ili się 

- wiśei grom adzcy. Chcieli tylko 
parę  słów zam ienić na te m a t 'p o ­
siedzenia g r n . Z daje się, że i de&o- 
lac je  ze szkolnej św ietlicy były po­
trzebne. Za chw ilę przyszedł ktoś z 
kom itetu rodzicielskiego, aby złożyć 
spraw ozdanie z przebiegu akcji cho­
inkowej. Potem  organizatorzy żaba 
wy now orocznej dom agali się od 
kierow nika rozstrzygnięcia skom pli­
kow anych zagadnień: jeżeli zapłacą 
orkiestrze o 800 zł więcej, to w praw ­
dzie zabaw a się uda, ale się nie 
opłaci, nic nie zarobią dla szkoły- 
Jeżeli zapłacą mniej... itd.

W tedy spostrzegłam , ile w kie­
row niku jes t pogody i życzliwego 
hum oru. O dpowiedział organizato­
rom : „słuchajcie, a gdybyśm y tak 
strac ili na tęj zabaw ie tysiąc zło­
tych? Może nam  się to jeszcze o 
płaci, jeżeli tylko rodzice dobrze się 
Zabawią". W idziałam, że ludzie w y­
chodzili od niego bardzo zadow ole­
ni.

ok'
Czekałam  cierpliw ie. Chciałam  

przecież porozm aw iać z k ierow ni­
kiem sw obodnie. Poprzednie t-ozmo* i * * * * * 7 j 
wy zbiły m nie w praw dzie z tro p u j 
niem niej jednak  postanow iłam  przy- i 
stąpić konsekw entnie, chociaż bez 
polotu, do zadaw ania daw no „uknu-1 
tych" przy redak to rsk im  b iu rku  p y . I 
tan. Co k ierow nik  będzie robić pod­
czas ferii? Jak i ułożył dla siebie 
Plan?

Mój rozm ówca zaczął się baw ić 
ązowym notesem , jak b y  w nim 

kryła się odpowiedź 
T  Skończyłem .w łaśnie opracow y­

wać kalendarzyk zajęć d la św ietli­
cy szkolnej. Średnio m am y po trzy 
dni zajęte. K ilku kolegów w yjecha­
ło. Młodzi, m ają  rodziny. M usiałem  
ustalić sobie górną granicę frekw en­
cji. Możemy codzień zorganizować 
sensow ne z.ajęcia dla 120 dzieci. T ro­
chę m artw i m nie ta zbyt m ała licz­
ba. Nasi rodzice bardzo liczą na 
świetlicę...

— Ale co poza tym ? — w trąc i­
łam, chcąc sprowadzić go z  tego 
tem atu.

K ierow nik nie śpiesząc się zaczął 
analizow ać sytuację.

— N apiszę w szystkie oceny na-

I uczyclell. Do tego trzeba mieć chw i- 
I lę spokoju. Chodzi o człowieka... 

Przeprow adzę inw entaryzację. Zaw 
! sze coś w, szkole przybyw a, ubywa. 
Nie można sprawdzać, gdy w szyst­
kie przedm ioty są  w ruchu. Z robi­
my gruntow ne porządki...

I_  Dobrze, ale poza szkołą, poza 
szkolnymi spraw am i?... _  na lega­
łam.

— Muszę pomóc grom adzkiej r a ­
dzie narodow ej. S taw ia pierwsze 
kroki. Jestem  radnym . W G m innej 
Spółdzielni rem anent. Jestem  tam...

Pom yślałam , że trzeba jednali po­
staw ić spraw ę na ostrzu noża. Ale 
tak d la siebie, w domu, dla w ła­
snego rozw oju, rozryw ki, odpoczyn­
ku — co zam ierza robić? Jeszcze 
prościej. Co przeczyta? A może po- 
jedzie do tea tru?

S trzał był celny. Mój rozmówca 
w stał. N iebieskie oczy ściemniały 
mu, głos straci! poprzednią łagod­
ność. Biorąc pod uw agę opanowa 
nie tego człowieka, to co powiedział 
było wybuchem.

— Tak, ja  wiem, że to co ja ro ­
bię prow adzi do katastrofy . Ja  peł­
nię 17 odpow iedzialnych funkcji. 
W tym się k ry je  i moja słabość, i 
m oja potrzeba. Nie um iałbym  żyć 
bez angażow ania się w spraw y spo­
łeczne. Ale ja wiem, z dn ia  na dzień 
coraz lepiej zdaję sobie spraw ę, że 
m nie tak  żyć nie wolno. Mogłoby 
się zdawać, że daję  z siebie m aksi­
m um  w ysiłku, a ia wiem, że nie 
daję tego, co powinienem .

S tał przede m ną patrząc surowo.
— Wiecie, o czym m yślę? Ja  za 

mało czytam. Za małp, że się tak 
wyrażę, uczestniczę w kulturze, za 
ma!o sam na  sieb-e pracuję.

Próbow ałam  coś mówić o ogrom­
nym  przyw iązaniu ludności, o dosko­
nałej opinii szkoły u władz. 
M achną! jednak  ręką  1 w rócił do 
swojej myśli.

— Miło mi, że nasza szkoła przy­
ciągnęła do siebie rodziców, że da­
rzą ją  zaufaniem . Nie m usim y w al­
czyć ani o au to ry te t szkoły, ani o 
frekw encję rodziców na zebraniach. 
Ale n ieustannie  trzeba walczyć o coś 
innego. O poziom tych zebrań. Nasi 
rodzice przyzw yczaili się, że każde 
zebranie kom itetu  rodzicielskiego 
ma jakąś część ogólną. Codzienne 
kłopoty w ychowawcze zn a jd u ją  tu  
uogólnienie. Pam iętam , niedaw no z

’b raku  czasu, ograniczaliśm y zebra­
nie do spraw  czysto organizacyj­
nych. Byli zaw iedzeni. Ociągali się 
z wyjściem. D opytyw ali się czy nic 
więcej nie będzie. Oni się już p rzy­
zwyczaili. a ja  drżę, że przyjdzie 
kiedyś taki m om ent, że nie będę w 
stanie powiedzieć im nic nowego. 
Nie będę m iał z czym do nich 
przyjść. Przecież ja  powinienem 
czytać książki pedagogiczne. Ja  je ­
stem  i p ragnę być przede w szyst­
kim wychowawcą.

Nie da! m i dojść do słowa.
— Niech się nikom u nie wydaje, 

że gdy pracu ję  na wsi. w ystarczy 
mi tego, co już w życiu widziałem. 
Nie w ystarczy. Nasze środowisko 
um ie w ym agać. Nasza wieś ma sp e ­
cjalne oblicze, jest silnie zróżnico­
w ana, i chłopsko-spółdzielcza, i ro­
botnicza, i kolejarska. Z każdym 
trzeba um ieć rozm awiać U nas każ­
da aktualność, każde w ydarzenie 
k rajow e czy m iędzynarodow e poru­
sza ludzi, znajduje kom entatorów . 
Przecież ja nie mogę być tym , k tó ­
ry  ostatn i otrzym uje wiadomości!

Nagle przysiadł m  brzegu kanap-' 
ki i zaczął mówić ciszej, jakby  po 
w ierzą! mi tajem nicę.

— Kiedyś w naszej wsi zdarzy! 
się w ypadek. Dziecko — nasz uczeń
— zginęło tragicznie Spróbujcie 

j spędzić z rozpaczającą, ciężko eho- 
| rą  m atką  k ilkanaście godzin. W ra­

całem jeszcze do tego domu w cią­
gu następnych dni. W iedziałem, że 
w m ojej obecności kobieta opano-

I w uje się, ściera chusteczką stołek,
I podsuw a mi i rozm awia. Zyskałem  

w niej w ielkiego przyjaciela szkoły
— córka jest ieszeze naszą uczen­
nicą. Przekonałem  się zarazem , jak 
bardzo potrzebna mi jest mądrość, 
życiowa ludzka' mądrość.

Przez chw ilę panow ała w poko 
ju  cisza, a  ja  nie um iałam  sform u­
łować żadnego dziennikarskiego py­
tania. K ierow nik sam wrócił do 
lekkiego tonu.

— Bardzo lubię bawić się z ro ­
dzicami. N iejedna zabaw a noworocz­
na już nam  się udała. Cieszę się i 
dziś. K rępuje  m nie tylko to poczu­
cie, że oni patrzą na m nie jak  na 
człowieka, który powinien mieć h u ­
m or 1 dowcip, który z zabawy wy- 
krzesze jak iś sens ‘ radość. O, nasi 
rodzice po trafią  w ystaw ić naw et

w łasne przedstaw ienie! M alują  de­
koracje, szyją stro je , grają. Ode 
m nie żądają drobiazgu: ocenić po­
ziom artystyczny! Czy tak i pow i­
nien być taniec, czy ta m elodia itd.

P rzy jął się zwyczaj, że ja  prze 
wodni tr ę  na w szystkich zebraniach, 
Jakie się w naszej grom adzie odby­
wają. Podobno robię to dobrze. Cóż 
to znaczy dobrze? T rzeba -nę posta- J rać, aby tę sam ą rzecz, k tó rą  w za- 

j sadzie każdy zrobić potrafi, prze- 
I prow adzić ciekaw iej. Czy myślicie, 
że tak  łatw o być m istrzem  formy na 
zebraniach?

j Dlaczego ja to w szystko mó 
wię? — zapytał i pa trzy ł na mnie 
jakby oczekiwał odpowiedzi. — Te 
w szystkie sytuacje, k tóre przytoczy­
łem. z. k tórym i spotykam  się co dzień, 
w ym agają ode m nie o w iele więk- 
szej p racy nad sobą. Cieszę się, że 
ludzie m ają  do m nie zaufanie, po­
wiem tak  jak  czuję, naw et do mnie 
lgną, ale ja m uszę zapracow ać na to I 
zaufanie. Ani wiedza, ani mądrość 
ani sm ak estetyczny, ani naw et dow ; 
cip nie zjaw ią siv same. Trzeba 
sam em u stanąć oko w oko z nauką, j 
T rzeba przeżyć w zruszenie i w iel- i 
kość sztuki. Tego m am  za mało. 
O w iele za m ało. Na to nie .zaplano­
w ałem “ sobie czasu.

VJ pewnym  m om encie zaczął p rze. ! 
w racać ste rtę  książek spiętrzonych j 
na półkach. ]

— Nie sądźcie jednak, że jest ze j 
m ną zupełnie źle —- dogadyw ał przy j

| tym — że zaplątałam  się bez resz- j 
| ty w sieci m oich rozległych funk  |
¡ cii. Po trafię się zerw ać jak  kcń do- j 
I tkn ięty  ostrogą... strachu, że żyję j 
j na peryferiach  ku ltu ry .

Stał potrząsając trzym aną w ręce I 
„Pam iątkę z Celulozy".

— W stydziłem  się dalej żyć nie ' 
przeczytawszy tej książki. Musiałem 
znaleźć czas! Albo. powiedźcie, czy 
mogłem nie pojechać na utw arcie 
nowej opery w Łodzi? Nie mogłem! 
W łożyłem więc czarną kurteczkę, za­
brałem  rodzinę i potem  przez trzy 
dni przyłapyw aliśm y się na nuce­
niu m elodii ze ^Strasznego D w oru“ 
Albo teraz, pojadę do W arszawy. 
Moi synow ie rosną 1 żądają  ode 
m nie pokazania im w łasnego k ra ­
ju. Będziemy oodczas św iąt prze­
chadzać się po Starów ce, podziwiać 
plac Stalina...

Ucieszyłam się. Po raz pierwszy 
tego wieczoru. A więc jednak  jest 
p lan  św iąteczny! I rodzina, i ro­
zryw ka, i ku ltura! K ierow nik jed­
nak nie uległ memu optymizmowi.

— Ja  tak  wwiąż mówię o sobie, a-
le m yślę nie ty lko o sobie. Myślę o 
m ojej żonie, k tó ra  dba o szkołę jak
0 w łasny, więcej niż o w łasny dom
1 wciąż zapow iada: „muszę przeczy­
tać „O byw ateli“ B randysa, a czyta 
książki młodzieżowe do konkursu, 
aby dogonić swoicn uczniów. Myślę 
o kolegach, którzy tyle s ta rań  do­
k ładają, ażeby utrzym ać naszą szko­
lę na m ożliw ie dobrym  poziomie, 
ale rzadko w idzę w ich rękach no 
wości literackie. Chociaż, p rzepra­
szam, ostatnio chw yciliśm y się b a r­
dzo dobrego sposobu: k ładź :emy w 
pokoju nauczycielskim  nowości. Ko­
lega z MOZ zajm ująćy się sp raw a­
m i kulturalno-ośw iatow ym i jes t u 
poważniony do kupow ania świeżo

I ukazujących się książek. Nowa 
i książka ciągnie jak  magnes. K ażde 
i przerzuci. Każdy przeczyta chociai- 
! by fragm ent. Każdy przynajm niej 
| dotknie „Dzienników" Żeromskiego.

Ucieszyłam się po raz. drugi. A ' 
i więc nie w szystko można sprow a- i 
j dzić do b raku  czasu, do w ie lk ie j!

ilości obowiązków. Więc jednak  je - 1 
j żeli się chce...

K ierow nik w padł w niedokończo- j 
ne zdanie.

j — N iedaw no zm arła  u nas s ta r i 
! sza nauczycielka. Poczciwlna, ale 
! przez ćw ierć w ieku nie była w’ te- 1 
I atrze. Nie odczuła an i razu tego ! 
i b raku  w sw ojej pracy w ychow aw - I 

czej. To w łaśnie jest najgorsze, co I 
może nauczyciela spotkać. Gdy już 

j  p rzestaje  odczuwać potrzeby, gdy i 
przestaje  p rotestow ać przeciw’ko 
w łasnej pustce in te lek tualnej i kul- ; 

i tu ra lnej, gdy już nie um ie odprę- j 
j żyć się w zabawie.

No, a zabaw y — podsuw ałam  — 
przecież przeznacza sie na nie czas i 
pieniądze, urządza się je z różnych 
okazji...

Tak, urządza się — przyznał 
kierow nik  — ale czy um iem y je 
organizować, czy dają  potrzebne od­
prężenie? By! na przykład  „Dzień 
N auczyciela“. Mieli się spotkać n a ­
uczyciele , z całego powiatu. W ystą­
piłem z takim  projektem . S łuchaj­
cie, koledzy, a gdybyśm y zam iast u- 
rządzać spotkanie w szkole, kupo­
wać schab na kotlety, sm ażyć pącz­
ki, obijać stoliki pap ierem ' i kłaść 
w yszczerbione widelce, spotkali się 
w sali m alinow ej najw iększego ho 
telu naszego w ojewódzkiego miasta. 
Nie będzie drożej...

Zakrzyczeli m nie. Kolego... To ja ­
koś tak... Czy nie lepiej skrom niej, I 
po koleżeńsku. Sam i nie chcieli do-1

| puścić do tego, ażeby nam, ńauczy- 
: cielona wiejskim , elegancko podawał 
| kelner. Ażeby dla nas w m alinow ej
I sali paliły się w szystkie św iatła.

Było drożej. Schab sie zm arno­
wał. Nikt nie odpoczął patrząc na

; znane hasła i fotosy gazetek ścien­
nych. M iała być zabaw a. Wygłoszo­
no referat. W idziałem, jak  koledzy 
ziewali i chyłkiem  uciekali do do­
mu.

Skąd zaczerpnie nauczyciel tego 
oddechu, tego świeżego spojrzenia, 
żywego odczucia, gdy naw et w za­
bawie nie oderw ie dę  od szkoły, je­
żeli sam nie staw ią przed sobą wy­
m agań bogatszego, bardziej urozm a­
iconego życia?

7  ANIM w yjechałam , w stąpiłam  
do sali zebrań GRN. Stoły by 

iy juz nak ry te  czerwonym suknem . 
Stały szklanki i butelki z wadą. O r­
ganizatorzy wbiegam i wybiegali»

— Dlaczego nie zaczynają?
— C zekają na przewodniczącego.
— A kto będzie przewodniczyć?
— K ierow nik szkoły.
O djeżdżałam  z żalem. Gdyby jed­

nak chociaż raz ktoś inny przew od­
niczył zebraniu, to może mogłabym 
z. moim bohaterem  porozm awiać o 
podróżach m iędzyplanetarnych. To 
jednak był ten człowiek, do którego 
jechałam .

! Dlaczego o tym pisze dzisiaj, gdy 
| w dzień Nowego Roku chcem y .«kła- 
(dać sobie życzenia uśm iechnięci i 

weseli? Po co ten cień? Otóż zbli­
żamy się do m orału Nie jest ważne 

j czy nauczyciel - bohater mieszka tu  
j czy gdzie indziej. Ważne jest je d -‘ 
j no, że praw ie każdy z nas zna po­

dobnego nauczyciela i zna życie 
człowieka, który n ieustannie ze sie­
bie coś duje.

Dla każdego nauczyciela praca spo­
łeczna jes t chiebem powszednim —- 
me zrezygnuje z niej. Lecz aby umo­
żliwić mu nieustanne w zbogacanie 
swego życia kulturalnego, trzeba od­
ciążyć go od nadm iaru  funkcji, a- 
gend, akcji, stanow isk.

Niech więc ci, którzy powinni go 
odciążyć w pracy nlezw iązanej ze 
szkolą (a mam tu na m yśli i w ła­
dze ośw iatowe, i w ładze terenow e. 1 
insty tucje społeczne) odciążą. 
Niech ci, którzy pow inni wzbogacić 
jego życie wszelkim dobrem  k u ltu ­
ralnym  (a m yślę przede w szystkim  
o opiece Zw iązku Zawodowego N a­
uczycielstwa) — wzbogacą. Taki jes t 
mora! i życzenia noworoczne.

M. DUOZD-PASCHALSKA



Głos Nauczycielskî\
Zbliża się I półrocze

O z ły c h  i dobrych ze b ra n ia ch  k lasow ych
X 7 Y CHOW A W CZYNI klasy  V niepokoi) 

’ * się zachow aniem  W ładka. Chłopiec | 
coraz częściej w yw ołuje b ru ta ln e  bójki, j 
podstaw ia nogi młodszym kolegom  i śm ie- j 
je  się. gdy malec upadnie  i plącze. W y- j 
chow aw czyni decyduje się przedstaw ić 
dzieciom spraw ę W ładka. „M usim y się 
dziś zastanow ić nad postępow aniem  W ład­
k a “ — m ów i pew nego dn ia  do dzieci. , 
W klasie zainteresow anie. „W ładek zacho­
w uje się jak  łobuz, nie przestrzega reg u ­
lam inu  ucznia. Podstaw ia nogi kolegom — j 
i to młodszym — skandal... Cóż to za chu - | 
ligańskie zachow anie“. W ładek stoi m il­
cząc. — „No powiedzże coś, ja k  się zapa­
tru jesz na tę sp raw ę“ — nalega nauczy- j 
cielka. W'iadek jąka  się. — „Ja... raz...“ — j 
„Raz — ty  chyba liczyć nie umiesz. A cóż 
n a  to  powie ak tyw  klasow y, co powie : 
przew odniczący?“ — py ta  w ychowaw czyni. I 
Uczniowie milczą, w reszcie przew odniczą­
cy zaczyna: „Tak. m nie też chciał kiedyś | 
podstaw ić nogę. aie nie dałem  się“. J a ­
k iś glos się odzywa: „Tem u z trzeciej k la ­
sy — Olkowi, też nie dał p rze jść“. K ilku 
chłopców  szepce między sobą.

W ychowawczyni nie słyszy „głosów n ie ­
o fic ja lnych“. Potęp ia  zachow anie W ładka ; 
Jako chuligańskie i oświadcza, że o ile 
się nie popraw i, trzeba go będzie „zaw ie- j 
s ić“. W ładek siada zadowolony, że rep ry - j
m enda się skończyła. W ychowawczyni jest 
prześw iadczona, że sm-awę zała tw iła  do­
brze. Przecież dyskutow ała z kolektyw em  | 
dziecięcym, odw oływ ała się do aktyw u, do , 
opinii . k l a s y .

A w  p arę  godzin później W ładek „robił i 
sw oje“, może ty lko bardziej uw ażał, żeby \ 
n ie wchodzić w oczy nauczycielom . W y- j 
chow aw czyni jes t rozżalona. Jak ich  środ­
ków  w ychowaw czych się chw ycić? N aw et 
to, na co liczyła najbardzie j —• w pływ  ko- j 
lek tyw u klasowego — zawiódł.

B ierność i obojętność dzieci na spraw ę 
zachow ania W ładka jest dość n iepokoją­
ca. N ie nauczono ich w idać w rażliw ości 
na cudze krzyw dy, nie w yrobiono tego, co 
Jest podstaw ą w ychow ania kolektyw u: 
w zajem nej, prostej życzliwości, k u ltu ra l­
nych form  zachow ania się.

Ażeby ła tw iej dostrzec 1 zanalizow ać 
błędy w sposobie przeprow adzania  takich  < 
zebrań, p rzy jrzy jm y się p racy  innej n a - • 
uezycielki, rów nież w ychow aw czyni k ia - j 
sy V.

Skończył się okres, w ystaw iono stopnie. | 
K ilkoro dzieci w ykazało n iedostateczne j 
postępy w  nauce. W ychowawczyni zw o- j 
lu je  aktyw  klasow y — przedstaw icieli sa - j 
m orządu i harcerstw a. „M usim y się n a ­
radzić — mówi. — Za p arę  dni organizuje- j 
m y naradę  produkcyjną. Zastanów cie s:ę 
zaw czasu nad nauką najsłabszych. Szli i 
z nam i od I klasy, nie możem y dopuścić j 
do tego, aby zostali na d rug i rok. N iek tó- . 
rzy się rozleniwili, zaniedbali naukę, inni 
mieli przeszkody w norm alnej pracy. Po­
myślcie, co robić. Czy znacie np. sy tuację 
Janka?  Zaniedbał się. tyle opuszcza, na i 
lekcjach  książki czyta, nic teraz nie 
um ie“... _  „Ale proszę pan i — tłum aczą j 
kolegą dzieci — przecież on nie m a rodzi- | 
ców, jego w ychow yw ała ciocia j w ujek, 
a ciocia n iedaw no um arła , pew no n ik t go 
te raz  nie pilnuje...“ W ychow awczyni po- j 
taku je  i w  gorących słow ach opisuje w a- 
ru n k i Janka . Dzieci słuchają  w  napięciu .— i 
„Pomożemy mu, na pew no nie zostan ie“. 
P ow stają  konkre tne  projekty .

Dzieci były  trochę zaskoczone, nie w ie­
działy dobrze, czego w ychowaw czyni chce 
od nich. Przez d ługą chw ilę gniew ała się 
na W ładka, „k rzyczała“, stw ierdziła , że 
jest chuliganem , a nie postaw iła przed 
dziećmi konkretnego  zagadnienia, k tóre  
trzeba rozw iązać i z którego w yn ikają  ja ­
kieś konkretne zadania. Je j w ystąpienie 
m iało ch arak te r tradycyjnej „rozpraw y“ 
m iędzy nauczycielem  a uczniem , nie zaś — 
zespołowego rozw iązyw ania problem u.

W drugim  przykładzie nauczycielka po­
staw iła  przed dziećmi skom plikow ane za­
gadnienie: jak  * doprow adzić do tego, aby 
wszyscy uczniowie w  klasie m ieli pozy­
tyw ne w yniki nauczania.

W ydaje się, i to nasuw a się Jako pierw ­
szy wniosek, że zebranie dziecięce w tedy 
prow adzi do celu. gdy w ysunięte zostaną 
na nim  bliskie dzieciom, konkretne pro­
blem y do rozw iązania.

S taw iając  przed dziećmi problem, w y­
chow aw ca pow inien znać sw oją klasę na 
tyle, by umieć przew idzieć czy reakcja  
dzieci, a p rzynajm niej aktyw u, będzie sta­
now iła poparcie dla jego stanow iska. W 
zw iązku z tym  można by w ysunąć w nio­
sek drugi. Jeżeli na zebraniu m ają  s ta ­
nąć zagadnienia nowe, jeżeli w ychow aw ­
ca zdaje sobie spraw ę, że w łaściw a ich 
ocena i w łaściw e rozw iązanie może być 
dla dzieci trudne, pow inien przed zebra­
niem  przeprow adzić pracę przygotow aw ­
czą. Jed n ą  z w ażnych form  takiej pracy 
jest w łaśnie narada  z aktyw em .

W ydaje się rów nież w ażne, ażeby w y­
chow awca, oceniając na zebraniu  pracę 
i zachow anie klasy i poszczególnych jej 
uczniów, podkreśla! przede w szystkim  po­
zytyw ne w yniki, pokazyw ał osiągnięcia, 
choćby najdrobniejsze, potem  zaś — błę­
dy i niedociągnięcia, nad k tórym i trzeba 
pracow ać. Takie postaw ienie spraw y bu­
dzi w dzieciach w iarę  w  siebie, budzi 
przekonanie, że ich w ysiłki są doceniane 
przez nauczyciela, a to  sta je  się n iew ąt­
pliw ie bodźcem do dalszej pracy.

Dalsza uw aga dotyczy w niosków  z ze­
brań . W nioski te  tylko w tedy stanow ić 
będą realny  m otor działania, gdy nie zo­
staną  dzieciom narzucone, gdy sam e dzie­
ci odczuw ać je będą jako pożądany bo­
dziec do dalszej pracy.

I jeszcze jedno. W nioski < z zebrań m u­
szą być od razu ujęte  w form ę konkre t­
nych projektów , konkretnego p lanu robo­
czego: co zrobim y, jak  się podzielim y p ra ­
cą, k to  za co odpow iada, jak  i kiedy w y­
konam y to, co postanowiliśm y. Obowiąz­
kiem  w ychowaw cy i aktyw u będzie czu­
w anie nad w ykonaniem  tego planu.

N astępna uw aga dotyczy roli nauczy­
ciela w  czasie sam ego zebrania. O czywistą 
jest rzeczą, że w ychowaw ca m usi zawsze | 
czuwać nad przebiegiem  narady  dziecię- i 
cej i nadaw ać jej k ierunek, aprobow ać 
plany dzieci. Jednakże im dojrzalszy jes t I 
zespół, im bardziej przygotow any do roz- 
zw iązyw ania danego zagadnienia, tym 
m niejsza pow inna być oficjalna ingeren ­
cja nauczyciela na zebraniu. Jeżeli za­
gadnienie jest dobrze rozum iane przez 
dzieci, zwłaszcza przez aktyw , nauczyciel 
powinien» dać możność w ypow iedzenia się j 
uczniom podsuw ając im ew entualnie ja ­
kiś nowy jeszcze punk t w idzenia czy roz­
w iązania spraw y, a pod koniec narady  
ustosunkow ać się do ich stanow iska i pro­
jektów .

M. KRENN

Jak uczcimy Rok Mickiewicza w naszej szkole |
V \7SR Ó D  rocznic ku ltu ra lnych  tntcjo-
* ’ w anych przez Św iatow ą Radę Po­

koju i obchodzonych przez całą 
ludzkość szczególnie in teresu je  nas set­
n a  rocznica zgonu geniusza naszej poe­
z ji — A dam a M ickiewicza. Rok M ickie­
wiczowski, którym  będzie rok 1955. roz­
pocznie się w praw dzie dopiero za kilka 
tygodni, ale pam iętać o nim  i przygoto­
w yw ać się do jego obchodu trzeba już 
dziś.

W naszej szkole pow stał projekt cieka­
w y i — jak  się zdaje — zasługujący na 
uw agę. Młodzież klas X i IX  postanow i­
ła założyć kółko polonistyczne pośw ięco­
ne specjalnie studiow aniu życia 1 tw ór­
czości A dam a M ickiewicza w związku ze 
zbliżającą się w ielką rocznicą. Na lek­
cjach o bieżącym życiu literackim  w Pol­
sce z w ielkim  w zruszeniem  czytaliśm y 
o tym , jak  dom rodzinny Adama, Mickie­
w icza w  N owogródku — zniszczony do­
szczętnie przez barbarzyńskich  h itlerow ­
ców — został odbudow any z całym  pie­
tyzm em  przez w ładzę radziecką. Odbudo­
w ały  go przyjacielskie ręce Białorusinów. 
A rtyku ł St. R. Dobrowolskiego inform u­
jący o tych spraw ach czytaliśm y ze w zru­
szeniem, a moi uczniowie — widziałem  
to w yraźnie — przeżyli go głęboko. W 
„L itieraturnoj G azietie“, w yczytałem
0 kołchoźnikach litew skich znad jeziora 
D ryśw iaty, którzy swój kołchoz nazw ali 
Im ieniem A dam a M ickiewicza, a zbudo­
w aną  w raz 7 kołchoźnikam i białoruskim i
1 łotew skim i elek trow nię nazw ali „Przy­
jaźń  N arodów “, czym — w edług trafnej 
opinii moich uczniów — wznieśli żywy 
pom nik m arzeniom  poety o narodach, któ­
re „zapom ną w aśni i w  rodzinę w ielką 
połączą się...“

K iedy o tym  w szystkim  mówiłem ze 
swymi uczniami, w idziałem  na ich tw a­
rzach i w  ich oczach dumę, że są synam i 
tego narodu, który  w ydał A dam a M ickie­
wicza i którem u dziś wszystkie przyjazne 
t postępowe narody sk ładają  hołd 1 uczą 
się przyjaźni i b ra te rstw a  na jego wiecz­
nie pięknej i w iecznie żywej twórczości.

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Głowa dziew czyny
rzeźba * ko!. N. z C zęsto ch o w y

Taki był początek. W yżej opisane fak ty  
stw orzyły atm osferę sprzyjającą, aby przy­
stąpić do system atycznej i planow ej p ra ­
cy z m oimi m łodymi polonistam i — m i­
łośnikam i w ielkiej spuścizny A dam a Mic­
kiewicza.

Zaczęliśmy więc naszą pracę od zbie­
ran ia  różnych inform acji i artykułów  
zw iązanych z osobą i tw órczością poety. 
Młodzież nasza czyta w iele gazet, czaso­
pism młodzieżowych, a bardzo pilnie 
i chętnie czyta czasopism a literackie, jak  
„Życie L iterack ie“, „Nowa K u ltu ra“, 
„Śląsk L iterack i“ i inne. Uczniów bar­
dziej zaaw ansow anych w  jęz. rosyjskim  
przyzw yczajam  do w ykorzystyw ania „Li­
tie ra tu rno j G aziety“, w  czym oczywiście 
sam m uszę okazywać m aksim um  pomocy. 
In form acje te, w ycinki i artyku ły  „sekre­
ta rz  naukow y“ naszego kółka gromadzi 
w  specjalnych teczkach ułożonych zagad­
nieniam i. Są w śród nich „zagadnienia 
1 przyczynki biograficzne“, „dokum enty 
dotyczące pracy pedagogicznej M ickiewi­
cza“, „dokum enty dotyczące poglądów 
społeczno-politycznych“ i poszczególnych 
okresów  twórczości, stosunków  z przed­
staw icielam i narodu rosyjskiego, zw łasz­
cza dekabrystam i, Puszkinem  i in. W in­
nych teczkach zamieszczam y m ateria ły  
dotyczące stosunków  M ickiewicza z w iel­
kim i ludźm i epoki — Chopinem , Goe- 
them  i w ielu innym i. Młodzież stud iu je  
pilnie korespondencję poety, z k tórej w y- 
notow uje in teresu jące ją szczegóły. B ar­
dzo skrzętnie zbieram y utw ory muzyczne 
różnych kompozytorów  oparte  na u tw o­
rach M ickiewicza, k tóre bądź już wyko­
rzystujem y, bądź w ykorzystam y jako  re ­
p ertuar dla chóru szkolnego i ew en tual­
nie zespołów muzycznych w naszej oko­
licy. Inni uczniowie in teresu ją  się spe­
cjalnie ilustracjam i do poszczególnych 
utw orów  poety, fotografiam i lub ilu stra ­
cjam i pom ników, jak ie  kiedykolw iek 
1 gdziekolwiek w ystaw iono Mickiewiczo­
wi. Tworzym y z tych m ateria łów  album  
m ickiewiczowski, który  pozostanie dla 
naszej szkoły cenną pomocą naukow ą na 
w iele lat. T rzeba tu  dodać, że młodzież 
n ie zapom ina i o w łasnych zbiorkach. 
Większość członków naszego kółka po­
siada w łasne egzem plarze książki M. J a ­
struna  p.t. „M ickiewicz“, k tó rą  czyta za­
rów no indyw idualnie, jak  rów nież zbio­
rowo na  posiedzeniach kółka. Wielu ucz­
niów  zbiera ilustracje  do poszczególnych 
utw orów  poety — do „Pana T adeusza“, 
„K onrada W allenroda“, „G rażyny“ 
1 „Dziadów“. N iejeden zakłada w łasną 
biblioteczkę, w  której oczywiście p ierw ­
sze m iejsce zajm uje M ickiewicz w w y­
daniach „Biblioteki N arodow ej“ i „Na­
szej Biblioteki? Ossolineum. Szczególnym 
jednak powodzeniem cieszą się w ydania 
Ilustrow ane, takie  jak  „Pan Tadeusz“ 
z ilustracjam i Andriollego. Gronowskie­
go i innych. Często słyszę życzenia, aby 
M ickiewicz doczekał się tak  pięknie ilu­
strow anych w ydań swoich utw orów , jak  
K rasickiego „Myszeis“, „M onaehom achia“, 
„Bajki". Uczniowie m ają nadzieję, że 
w  Roku M ickiewiczowskim w ydania ta ­
kie się ukażą.

Poza opisanym i wyżej pracam i przygo­
tow ujem y recytacje i inscenizacje n a j­
piękniejszych utw orów  M ickiewicza, 
z których zam ierzam y stworzyć in teresu ­
jące „wieczory artystyczne“. Zapoznam y 
z nimi nie ty lko młodzież szkolną nasze­
go m iasteczka, lecz rów nież rodziców 
i najszersze Społeczeństwo naszej okolicy.

Z początkiem  w iosny p lanujem y szereg 
w yjazdów  do w si naszego pow iatu, aby j 
zapoznać chłopów i robotników  z w iel­
ką spuścizną „najw iększego z najw ięk- ] 
szych naszych poetów “. M am y am bitną j 
nadzieję, że przyczynim y się do zupełne- i 
go spełnienia się m arzeń poety, by jego 
księgi „zbłądziły pod strzechy“. W ierzymy, j 
że przy wytężonej p racy naszej miodzie- ; 
ży uda nam  się Uwić choć taki skrom ny 
w ieniec do chw ały  naszego wielkiego ; 
poety.

Czy to  w szystko, o czym tu pokrótce 
opowiedziałem, m a być w łasnością i do­
robkiem  ty lko owych 15 (na razie) człon- : 
ków naszego kółka? Oczywiście — nie! ; 
Dorobek kółka popularyzujem y w śród ! 
młodzieży całej naszej szkoły przez perto- I 
dycznie ukazujące się gazetki ścienne, po- j 
św ięcone spraw om  Roku M ickiewiczów- j 
skiego, jak  rów nież przez specjaln ie tym 
spraw om  poświęcone co 2 — 3 tygodnie 
apele poranne. W gazetkach i apelach j 
podajem y krótko najciekaw sze w iadom o­
ści z tej dziedziny i zachęcam y całą mło- I 
dzież do pójścia w nasze ślady, tj. do po- | 
g łębiania w iedzy o Mickiewiczu i jego ! 
twórczości, do uczenia się na pamięć naj- j 
piękniejszych fragm entów  jego utw orów , 
do zakładania w łasnych bibliotek z u lu- 1 
bionym i dziełam i poety i do stałego ich l 
czytania. Jak o  jeden ze sposobów popu­
laryzacji i zain teresow ania młodzieży na­
szej .szkoły M ickiewiczem posłuży nam 
m apa p.t. „Szlakiem  M ickiewicza“, na i 
k tórej oznaczam y drogę jego życia i pra- j 
cy od Zaosia przez Nowogródek, Wilno, 
Kowno, Moskwę, P etersburg  itd,, aż do 
kresu jego życia w  K onstantynopolu, ! 
w  dniu 26 listopada 1855 roku. Oznacza­
m y na te j mapie, gdzie, nad  czym poeta i 
pracow ał, gdzie pow stały poszczególne j 
jego dzieła, gdzie i z kim  zaw arł serdecz- j 
n ą  przyjaźń, gdzie realizow ał „w ielką j 
przyjaźń narodów “, a gdzie przepow iadał j 
„śm ierć ty ranom  i ciemiężycielom lu- : 
dów “...

Nasza praca, nasza pomysłowość nie | 
w yczerpuje się na tym. Przekonałem  się, ] 
że w m iarę  zagłębiania się w „studium  
M ickiew icza“ przychodzą coraz nowe po­
mysły, coraz w ięcej zagadnień dopomi­
na  się, by je uwzględnić. N iem al z każ­
dym dniem  praca staje się rozlegle.isza. 
przybyw a coraz w ięcej entuzjastów  
i w spółuczestników . To dodaje nam  
bodźca do now ych w ysiłków, nowych 
pomysłów i now ych osiągnięć. Dużo rów - : 
nież obiecuję sobie po planow anej wy- i 
cieczce do Ossolineum  w e W rocławiu, j 
gdzie zam ierzam  pokazać młodzieży ręko- j 
pisy M ickiewicza oraz różne w ydania je- j 
go utw orów  w raz z pierw odrukam i. Wy* i 
cieczki tej oczekuje cała młodzież z nie- j 
cierpliwością, a szczególnie natarczyw ie \ 
dom agają się jej nasi tegoroczni m atu- j 
rzyści.

Na zakończenie chciałbym  dodać, że : 
podaję  sw oje uw agi i dośw iadczenia j 
z pew nym  zażenow aniem , gdyż jestem  [ 
jeszcze bardzo młodym  nauczycielem  | 
i p racu ję  pierw szy rok po .ukończeniu I 
W SP w  G dańsku. Zarów no ja, jak  i inni | 
moi rów nie młodzi dośw iadczeniem  ko- j 
ledzy będziem y wdzięczni starszym  nau- j 
czycielom. którzy m ając bogate dośw iad- i 
czenie pedagogiczne, zechcą podać nam 
w łasne piany, pomysły, .proioitty i do- ; 
św iadczenia. Dla wspólnego dobra naszej i 
młodzieży.

ANTONI MACKIEWICZ
Nowa R uda

Kilka aktualnych problemów sportu szkolnego
W iększy niepokój budzi sp raw a S taśka: 

w agarowicz, arogancko odzywa się do n a ­
uczycieli. N iektórzy aktyw iści pa trzą  na 
niego n iechętnie: „E, tak i leń, aw an tu ry  
urządza, w ygłupia się. N iechby sobie zo­
sta ł na d rugi rok. albo do innej szkoły po­
szedł“. N auczycielka tłum aczy: „Nie cho­
dzi przecież o to, aby się pozbyć uczniów, 
k tó rzy  u tru d n ia ją  nam  pracę, lecz o to, 
abv na nich oddziaływać, pomóc im  zm ie­
nić się. S taśka m usicie pilnow ać wszyscy, 
nie pozwalać na aroganckie zachow anie 
się, no 1 w płynąć, aby system atycznie 
przvchodził do szkoły. Ja k  m oglibyście to 
zrobić?“ Po dłuższych nam ysłach _ jeden  
z chłopców proponuje: „M ieszkam  n iedale­
ko Staśka, będę w stępow ał po niego ran o “.

T ak  po kolei om ówione zostały na jw aż­
niejsze sprawy- „Zastanów cie się jeszcze, 
ja k  komu pomóc, dopilnow ać. Pomówcie 
o tym  z kolegam i, a na naradzie  już coś 
konkretnego postanow im y“ — kończy n a ­
uczycielka.

A ktyw iści m usieli is to tn ie  pomówić 
z kolegam i, bo dzieci oczekiwały narad y  
z dużym  napięciem .

N ajp ierw  nauczycielka podała dzieciom 
zestaw ienie ocen: „Na poprzedni okres 
m ieliśm y w klasie ze w szystkich p rzed ­
m io tów  65 piątek. A teraz m am y — 70. 
H enio popraw ił sobie stopień z polskiego, 
A nia z rachunków ..., a straciliśm y jed ­
ną  — W ojtusia — z h is to rii“.

W ychow awczyni po kolei omówiła 
w szystkie oceny. Szczególną uw agę zw ra­
cała na dzieci słabsze s ta ra jąc  się podkre­
ślić ich w ysiłki i osiągnięcia, naw et bardzo 
ffiewielkie. W skazyw ała też, jak ie  w iado­
mości i z jakich  przedm iotów  dane dziecko 
w inno uzupełnić.

Po tem  w ychow aw czyni zw racała  się do 
tvch dzieci, k tó re  m iały słabe czy n iedo­
stateczne w yniki: „Jak  myślisz, czem u ci 
się tak  nie wiodło. Czy sam  sobie p o ra ­
dzisz, czy chciałbyś, aby ci pomóc...“

Odpowiedzi były różne — najczęściej 
dość rzeczowe. „No, z biologii m am  dw ó j­
kę. bo nie zawsze się uczyłem  i hodowli 
n ie  założyłem... sam  się popraw ię. A z m a­
tem atyki... to nie bardzo rozum iem , m o­
że by kto pomogł“. Aktyw iści, a także in­
ne dzieci, b ra ły  czynny udział w p ro jek ­
to w a n a  środków  zaradczych. W ychowaw­
czyni k ierow ała w ypow iedziam i dzieci s ta ­
ra jąc  się w ytw orzyć atm osferę  dostoso­
w aną do sytuacji danego dziecka — cza­
sem  serdeczną, czasem  surow ą. Zapadło 
sporo konkretnych  postanow ień — kto 
z kim  będzie się uczył, kto w stąpi codzien­
n ie  po Stąśka. by pomóc m u „oduczyć“ 
się od w agarów , kto będzie w stępow ał r a ­
no po Zosię, bo w  dom u nie m a zegara. 
„ Ja  jeszcze porozm aw iam  z w aszym i ro ­
dzicami, aby pomogli w  w ykonaniu  n a ­
szych postanow ień, a co tydzień  będziem y 
om aw iać postępy słabszych uczniócv w  n a ­
uce“ _  pow iedziała wychowaw czyni.

Spróbujm y zanalizow ać podane p rzyk ła ­
dy i w yciągnąć z n ich nieco wniosków  
praktycznych. W obu przypadkach  na­
uczycielki chciały zyskać pomoc klasy  
w oddziaływ aniu  na poszczególne jednost­
ki. W obu p rzypadkach  w ażne więc było 
to, aby opinia klasow a, a p rzynajm nie j jej 
aktyw u, stanow iła  poparcie dla w ym agań 
nauczyciela. Tym czasem  w pierw szym  
przypadku  uczniow ie w ystępow ali w  roli 
b iernych  słuchaczy, czasem św iadków  
stw ierdzających w inę i n iem al nie p rze ja ­
w iali sw ej opinii.

POZALEKCYJNE zajęcia sportow e
uczniów, w  ram ach szkolnych kół 

1 kółek sportowych, spełn iają podw ójnie 
w ażne zadanie. Um ożliw iając zaspokaja­
nie i pogłębianie zain teresow ań młodzie­
ży stanow ią a trakcy jny  i skuteczny czyn­
n ik  w całokształcie pracy wychowawczej 
szkoły oraz stw arzają  niezbędną bazę dla 
szerokiego ruchu sportow ego w  naszym  
kraju .

S tw ie rd z i*  n a le ży , 1» « p o rt szk o ln y  sp e łn ia  
te  z ad a n ia  z k a żd y m  d n iem  co raz  le p ie j. 
Ś w iad czy  o ty m  im p o n u ją c a  liczba  m ilio n a  
dz iec i — u cze s tn ik ó w  o s ta tn ic h  h a rc e r s k ic h  
ig rz y sk  z im o w y ch , m aso w y  u d z ia ł u czn iów  
szkó ł lic e a ln y c h  w z im o w ej I le tn ie j  s p a r ta ­
k ia d z ie  szk o ln y c h  k ó ł sp o rto w y c h  o ra z  w y ­
sok i poziom  ty c h  im p rez , w re szc ie  zw ięk sza ­
ją c y  się z k a żd y m  ro k ie m  u d z ia ł m ło d z ieży  
szk o ln e j w  Im p rezach  1 a k c ja c h  m aso w y ch  — 
b ie g a ch  n a ro d o w y c h  1 m a rsza c h  je s ie n n y c h .

Równolegle jednak  z tym  postępem  
u jaw n ia ją  się coraz w yraźniej zaniedba­
nia i braki, w y łan ia ją  się nowe proble­
my, których rozw iązanie będzie m iało za­
sadniczy w pływ  na  dalszy rozwój m ło­
dzieżowego sportu.

W planie koniecznych przedsięwzięć 
uw zględnić należy tru d n y  problem  w y­
pracow ania naukow o uzasadnionych tre­
ści i m etod w  pracy szkoleniow o-sporto­
w ej z dziećmi i młodzieżą, oraz specyfiki 
te j pracy zw iązanej z w iekiem  uczniów 
i w arunkam i nauki w  szkole. P rak ty k a  
w ykazuje, że bardzo w ażne jest rozpoczy­
nan ie  up raw ian ia  sportu w  młodszym 
w ieku, ponieważ tylko pod tym  w aru n ­
kiem  m ożna w w ieku 18—20 la t osiągnąć 
w ybitne rezu lta ty  w w ybranej dyscyplinie. 
Z nane są w spaniale przykłady w czesnej 
specjalizacji sportow ej w jeźdzle figuro­
w ej na lodzie, w pływ aniu itd. Teoria 
jednak  nie odpow iedziała dotąd w yczer­
pująco na pytania odnoszące się do wcze­
snej specjalizacji sportow ej w poszcze­
gólnych dyscyplinach, na  pytania co do 
nasilenia treningu sportow ego w w ieku 
dziecięcym i młodzieżowym oraz nie w y­
jaśn iła  dostatecznie metod treningu spor­
tow ego w w arunkach  wczesnej specjali­
zacji.

Odpowiedź na te niezm iernie w ażne 
pytania pozwoli dopiero na w łaściwe pod 
względem organizacyjnym  ustaw ienie 
sportu szkolnego i jego um iejscowienie 
w całokształcie naszej ku ltu ry  fizycznej.

Z ainteresow ane instytucje, a głównie 
In s ty tu t Naukowy K ultury  Fizycznej, po­
w inny więc podjąć trud  takich  badań, 
w ykorzystując bogate doświadczenia 
i w nioski w ysuw ane przez prak tykę  co­
dziennego życia. Ta prak tyka  życia obna­
żyła rów nież w szystkie słabości i błędy 
w  dotychczasowej organizacji sportu 
szkolnego, szczególnie błędy system u, 
a w łaściw ie braku system u im prez spor­
tow ych, k tóre spotkały się z rzeczową 
i uzasadnioną krytyką.

W LICZNYCH glosach krytyki 
„usportow ienia szkoły“ najisto tn ie j­

szymi, w ydaje się, są dw a zarzuty.
Po  pierw sze — stosow ana często, nie­

słuszna zasada oceny pracy nauczyciela 
w ychow ania fizycznego tylko na podsta­
w ie w yników  sportow ych osiąganych 
przez jego w ychow anków  w tej czy innej 
imprezie. Pow oduje to, Iż w ielu nauczy­

cieli w  pogoni za takim i w łaśnie tanim i 
efektam i spłyca często sw oją podstawo­
w ą pracę lekcyjną skupiając uw agę na 
nielicznej z reguły grupie uczniów n a j­
spraw niejszych. Takie podejście do obo­
wiązków  wypacza istotny sens wycho­
w aw czy i zdrow otny w ychow ania fizycz­
nego jako  przedm iotu nauczania w szko­
le i przynosi oczyw istą szkodę całej mło­
dzieży.

Po drugie — przeładow anie roku szkol­
nego akcjam i i im prezam i sportow ym i 
i nie sportow ym i, często niezsynchronizo­
w anym i, organizow anym i w niew łaści­
w ych term inach (np. spartak iada  SKS 
w  okresie egzaminów). Pow oduje to prze­
ciążenie zarów no uczniów', jak  i nauczy­
cieli w ychow ania fizycznego i zaprzepasz­
cza w  poważnym stopniu możliwości 
w ychowaw cze tych imprez.

O ile zarzut pierwszy jest, w ydaje się, 
sp raw ą uczciwości i postawy sam ego na­
uczyciela oraz w'zmożenia kontroli nad 
jego pracą ze strony instancji ośw iato­
w ych i ośrodków' doskonalenia kadr,
0  tyle spraw a pewnego unorm ow ania
budżetu czasu pozalekcyjnego uczniów — 
głównie członków szkolnych kół sporto­
w ych — w ym aga niezwłocznego działa­
nia. i

C elem  p e łn eg o  w y ja śn ie n ia  n a le ży  tn  z azn a ­
czyć, że szk o ln e  k o la  sp o rto w e  n ie  są fo rm ą  
za jąć  p o w szech n y ch , a g ro m ad zą  Jed y n ie  u cz­
n ió w  o s p e c ja ln y c h  za in te re so w a n iac h
1 u zd o ln ie n iac h , n a  zasadzie  p e łn e j d o b ro w o l­
n ości, D la tego  u ja w n io n e  p rzez  In s ty tu t  P e ­
d ag o g ik i z am ia ry  p rz e su n ię c ia  obow iązkow ego  
p rz y sp o so b ie n ia  sp o rto w eg o  do za jęć  p o z a lek ­
c y jn y c h , m oim  z d an iem , są n ie s łu szn e , gdyż 
w y p a cz y ły b y  is to tn y  sens szk o ln y ch  k ó ł sp o r­
to w y ch .

W racając do tem atu  stw ierdzić trzeba, 
iż rzeczywiście ubiegły rok szkolny obfi­
tow ał w  różnego rodzaju im prezy, wśród 
których dom inowały im prezy sportowe. 
Jednakow oż ta  sam a młodzież, która 
w przew ażającej mierze angażow ana by­
ła do tych w szystkich imprez, narażana 
była jeszcze na dodatkow ą, n iejednokrot­
nie bezwzględną eksploatację ze strony 
pew nych zrzeszeń sportowych, które, nie 
licząc się z w arunkam i życia ucznia, w i­
działy w nim ty lko zaw odnika w walce 
o punkty  i w ykonanie planów  zm ierzają­
cych do zdobycia odznak SPO i klas spor­
towych.

M ożna b y  tu  m n o ży ć  f a k ty  o d c ią g an ia  u cz ­
n ió w  p rzez  tzw . d z ia łaczy  z rzeszen io w y ch  od 
b ra n ia  u d z ia łu  w  zaw o d ach  szk o ln y ch  (naw et 
w  c e n t ra ln e j  s p a r ta k ia d z ie  SKS), gdy  te rm in y  
ty c h  zaw odów  „za c h o d z iły “  h a  te rm in y  im ­
p re z  zrzeszeń , p rz y  czym  re p e r tu a r  sposobów  
o d c ią g an ia  by w a! dość u ro z m a i, o n y : m a lo w a­
n ie  uczn io m  w iz jt  św ie tn e j k a r ie ry  sp o rto w e j, 
z a in te re so w a n ie  m a te r ia ln e , n a m a w ian ie  do 
sy m u lo w an ia  ch o ro b y , f ik c y jn e  w y ja zd y  
w  s p ra w a c h  ro d z in n y c h , rz e k o m e  sp rzec iw y  
rodz iców  itp .

Nie rozw ijając jednak  zagadnienia —
zrzeszenia sportow e a  szkoły — które 
w ym aga oddzielnego szerokiego omówie­
nia, przyznać trzeba, że pozaszkolne ż y ­
cie sportow e młodzieży, niew ystarczająco 
kontrolow ane i regulow ane przez szkołę, 
stw arza szereg trudności wychowawczych 
oraz niebezpieczeństwo obliczania efek­
tów  sportow ych młodych, niedoświadczo­

nych zaw odników  na  k ró tką  ty lko  metę. 
Z nane jest u nas dość powszechne zjaw i­
sko .gubienia się“ utalentow anych, roku­
jących dobre nadzieje zaw odników , któ­
rzy przedw cześnie i nagle kończą sporto­
w ą karierę.

r p A K  ogólnie naśw ietlona sytuacja,
‘  znana w różnych szczegółowych od­

m ianach nauczycielstw u i władzom szkol­
nym , zmusza do podjęcia kroków  zmie­
rzających do zaprow adzenia pewnego ła ­
du i przem yślanego systemu organizacyj­
nego młodzieżowych im prez sportowych. 
Spraw a nie jes t prosta, bo zahacza o sze­
reg zw iązanych z nią problemów — ka­
drowych, bazowych i innych.

P róbą częściowego je j rozw iązania na­
zwać m ożna nowy szkolny kalendarz 
sportow y (opublikow any w Dzienniku 
Urzędowym ■ M inisterstw a Oświaty n r 14 
z dnia 20.X.54 t.). S tanow i on trzon jedno­
litego kalendarza sportow ego młodzieży 
na rok 1955, którego założeniem jest dal­
szy rozwój sportu szkolnego i wzmocnie­
nie jego pozycji oraz ustalenie w posz­
czególnych dyscyplinach sportu jednoli­
tych okresów treningow ych, najbardziej 
odpow iadających młodzieży szkolnej.

Dla szkół podstawow ych szkolny kalen ­
darz  sportow y przew iduje tradycyjne h a r­
cerskie igrzyska zimowe — tym  razem  
tylko do szczebla pow iatu oraz w prow a­
dza po raz pierw szy harcerskie igrzyska 
letnie na w szystkich szczeblach o boga­
tym  program ie. C entralna im preza, k tóra 
odbędzie się w G dańsku w dniach 22—26 
czerwca, będzie najw iększą spośród im­
prez tego typu.

H a rc e rsk ie  ig rz y sk a  le tn ie  d ad zą  m ożność 
w y k a za n ia  się p ra c ą  i w y n ik a m i ró w n ież  ty m  
o k ręg o m , k tó re  w ig rz y sk ac h  zimowych") ze 
w zg lęd u  n a  n ie sp rz y ja ją c e  u n ic h  w a ru n k i 
śn iegow e  i te ren o w e , n ie  m ogą naw iązać  
ró w n o rz ę d n e j w a lk i z o k rę g a m i po d  ty m  
w zg lędem  u p rz y w ile jo w a n y m i. T rzec ią  p o zy ­
c ją  k a le n d a rz a  sp o rto w eg o  d la  dzieci są m a r ­
sze je s ie n n e . B o gaty  p ro g ra m  ig rzy sk  le tn ic h  
i z im o w y ch  w y p e łn i tre ś c ią  cało ro czn ą  p racę  
k ó łek  sp o rto w y c h  i d ru ż y n  h a rc e rsk ic h , za­
p e w n ia ją c  a tra k c y jn o ść  ty c h  za jęć  i m asow e 
zd o b y w an ie  p rzez  dzieci odzR aki BSFO .

K alendarz sportowy dla młodzieży 
szkól licealnych w yodrębnia dw a typy 
im prez:

1. im prezy i akcje m asowe dla całej 
młodzieży — spartak iada zim owa SKS, 
narc iarsk ie  biegi patrolow e, w iosenne 
biegi narodowe, lekkoatletyczne m istrzo­
stw a szkół, zetem pow skie zawody kolar­
skie, m arsze jesienne;

2. im prezy typu m istrzow skiego dla 
szkolnych kół sportow ych w podstaw o­
wych dyscyplinach —- gim nastyce, lekko­
atletyce, piłce ręcznej, siatków ce i ko­
szykówce.

Nowe w  kalendarzu jest to, że w m i­
strzostw ach Polski juniorów , w w ym ie­
nionych wyżej pięciu podstawowych dy­
scyplinach, młodzież szkolna po raz 
pierwszy będzie reprezentow ała swoje 
SKS-y, a nie — jak  dotąd — barw y zrze­
szeń sportow ych. Oznacza to, że rozwój 
tych dyscyplin odbyw ać się będzie 
w  szkolnych kołach sportow ych, które 
mogą się już obecnie wykazać pow ażnym  
dorobkiem, będącym zasługą ofiarnie 
w  większości pracujących nauczycieli 
w ychow ania fizycznego. Oczywiście, rze­

czowa i konkre tna  pomoc szkołom ze
strony zrzeszeń sportow ych jest tu  w  dal­
szym ciągu jak  najbardziej pożądana. 
T ak więc w m istrzostw ach Polski junio­
rów  w gim nastyce, lekkoatletyce, piłce : 
ręcznej, koszykówce i siatkówce, organi- j 
zowanych system em  terytorialnym , mlo- i 
dzież szkól M inisterstw a O światy repre- j 
zentująca sw oje SK S-y zmierzy swe siły j 
z młodzieżą szkół zawodowych zrzeszoną ; 
w  ZS „Zryw “, z młodzieżą pracu jącą na j 
wsi (LZS) oraz z młodzieżą pracu jącą ; 
w  mieście x— zrzeszenia sportowe.

T a k a  zasa d n ic za  z m ia n a  k o n c ep c ji n ie  m oże 
Jed n a k  n ie  liczyć  się z fa k te m  p rz y n a le ż n o ­
ści uczn ió w , g łó w n ie  w  g ra c h  zesp o ło w y ch , do j 
d ru ż y n  z rzeszen io w y ch . B ezw zg lędne  o d e jśc ie  
uczn ió w , b y ło b y  b ezd u szn y m  p rz e k re ś le n ie m  j 

Y ra c y  z rzeszeń  i p rz y n io s ło b y  szk o d ę  d la  roz- i 
w o ju  ty c h  d y scy p lin . D la teg o  d o p u szcza  się j 
w  ro z g ry w k a c h  k la sy  A, d ru g ie j  i p ie rw sze j 
lig i ud z ia ł u czn iów  w zespo łach  z rzeszeń  s p o r­
to w y c h . w  ty m  je d n a k  w y p a d k u , p rzez 
w z g ląd  n a  zd ro w ie  i n a u k ę , u czn io w ie  ci w y- 1 
łą c ze n i są z ro z g ry w e k  o m is trzo s tw o  P o lsk i 
ju n io ró w .

\ \ J  YDAJE się, że now y szkolny kalen-
* ’ darz sportow y spełni postulat ko­

niecznego odciążenia uczniów od nad­
m iernej ilości im prez i zawodów sporto­
wych, przyczyni się do podniesienia po­
ziomu pracy w yszkoleniowo-sportowej 
w  SKS oraz do dalszej propagandy 
i um asow ienia sportu w  szkołach. Do­
starczy on rów nież cennych wniosków 
w zakresie rozwoju objętych kalendarzem  
dyscyplin w poszczególnych rejonach 
kraju . Czy jednak i jak ą  ulgę przyniesie 
kalendarz nauczycielom w ychow ania fi­
zycznego — niech oni sami osądzą.

System atycznie instruow any i um iejęt­
nie k ierow any zetem pow skl aktyw  mło­
dzieżowy, a w szkole podstaw ow ej prze - 
w odnik drużyny harcersk iej — to cenni 
sojusznicy i pomocnicy nauczyciela wf. 
w jego zm aganiach o lepszą jakość wy­
chow ania fizycznego w szkole i dobre wy­
niki w im prezach kalendarza sportowego. 
Podniesienie jakości pracy sportow ej 
uw arunkow ane jest głównie odpowied­
nim  przygotowaniem  fachowym  nauczy­
ciela i stałym  pogłębianiem  jego um ie­
jętności. Dlatego nauczyciele wf. w inni 
w  pełni -korzystać z organizowanych 
przez kom itety ku ltu ry  fizycznej wspólnie 
z w ydziałam i ośw iaty kursów  doszkole- 
niowych w  zakresie najw ażniejszych dy­
scyplin sportu. N ajlepsi zaś będą mieli 
możność uzyskiw ania kw alifikacji tren e r­
skich w okresie ferii letnich na specjal­
nych kursach, które zorganizuje M inister­
stw o Oświaty z pomocą Głównego Komi­
tetu  K ultury  Fizycznej.

N iezmiernie w ażnym  jest zapew nienie 
objętym  kalendarzem  imprezom praw dzi­
wie sportow ej, w ychowaw czej atm osfery. 
Rozpraw ienie się z tezą „zwycięstwo za 
w szelką cenę“, z nieuczciwością, w alka 
z w ybrykam i i niesportow ą postaw ą 
uczniów na boiskach — to  naczelne za­
danie  organizatorów  tych im prez a głów­
nie nauczycieli w ychow ania fizycznego, 
którzy ty lko w tedy zdadzą egzam in na 
pełnow artościow ych w ychowawców m ło­
dzieży,
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W  s p r a w i e
„ m o d y “

O trzym aliśm y następu jący  list od kol.
M arii P. ze Szczecina:

„P ra c u ję  w  szkole Jedenastoletniej. Ję 
stem w y c h o w a w c zy n ią  klasy X. Mam w ie l­
kie k łopoty z u cze n n ica m i, Jeśli chodzi
0 u b ra n ie , uczesanie itp. N iektóre d z ie w ­
częta m a lu ją  sobie paznokcie , rob ią  trw ałą 
on dulację, s tro ją  się na w y ś c ig i, ro zm a ­
w ia ją  o m odzie, po życzaj?  sobie naw zajem  
za g ra n iczn e  żurnale.,; Matki ich uw ażają , 
że to jest n o rm a ln e rż®  d zie w c zyn a  p o w in ­
na dbać o siebie i podobać się ludziom . 
Poruszałam  tę spraw ę na ra d zie  pedage 
g iczn ej, żeby uzgod nić  postępowanie w s zy ­
stkich w ych o w a w c ó w  klas s ta rs zyc h , ale 
niestety nie udało m i się uzysk ać poro 
zum ie nia. N ie k tó rzy  kole dzy uw a ża ją , te  
przesadzam  i że to nie jest spraw a w ażna. 
M ówiono m i. że w  jednej ze szkół naszego 
m iasta w ytę piono te o b ja w y próżhosci 
dziew cząt b a rd zo  s u ro w y m i reperesjam i 
{odsyłanie do do m u , przecze syw an ia  w 
szkole itp .). Ja  jednak m am  w stręt do ta­
kich „ś ro d k ó w  przem ocy*4, słowa zaś m oje 
nie s k u tk u ją . Być m oże nie um iem  znaleźć 
od pow ie dn ich  a rgu m e n tó w . P roszę mi po­
ra d zić , c zy  m am  z re zy g n o w a ć  z w a lk i, czy 
p ro w a d zić  ją dalej i Jak?“ .

ODPOWIADAMY: Nie wolno wam 
rezygnow ać z w alki o słuszną wycho­
wawczo spraw ę. W ygląd zew nętrzny 
jest. ’ w yrazem  pew nej treści w ew nę­
trznej człowieka. W alcząc o wygląd, 
walczym y rów nocześnie o tę treść we­
w nętrzną. Samo zw alczanie zew nętrz­
nych przejaw ów  próżności, jak  piszecie, 
drogą rep resji nie odniesie skutku. Re­
gulam in szkolny określa, że w ubraniu
1 uczesaniu uczeń w inien zachować styl 
godny człowieka pracy, gdyż szkoła na­
sza w ychow uje młodzież na ludzi p ra ­
cy. Czy to oznacza, że w szelkie dążenie 
do piękna, do pew nej „strojności“ bę­
dziemy w dzieciach zwalczać? Nie, tak 
nie jest. Ale styl ub ran ia  i uczesania 
naszej młodzieży m usi charakteryzow ać 
ją  w łaśnie jako ludzi pracy, a nie jako 
„niebieskie p tak i“, próżniaków, n iero­
bów, którzy całą sw ą energię skiero­
w ują  na „używ anie życia“. M atkom 
waszych uczennic w ytłum aczcie, że 
chcemy, by dzieci ich w yglądały ład­
nie, ubierały się estetycznie, ale po­
jęcie „ładnie“ byw a różne dla różnych 
ludzi. W naszych oczach „ładne“ jest 
to, co zdobi człowieka, a jednocześnie 
charak teryzu je  go jako  rozsądnego, 
skrom nego, porządnego, jako takiego, 
który w ypełnia w życiu w ażne funkcje, 
a nie tylko „ubiera się“ i „używa ży­
cia". Tak więc strój i uczesanie muszą 
być staranne i estetyczne, ale nie mogą 
przeszkadzać w  pracy, nie mogą po­
chłaniać zbyt wiele czasu, zbyt wiele 
pieniędzy, ani wym agać zbyt wielu 
usług ze- strony innych ludzi, jak  to 
się w łaśnie zdarza próżniakom  i niero­
bom. Toteż jeśli dziewczęta wasze m a­
lu ją  sobie paznokcie, każdy człowiek 
ma praw o w nioskow ać z tego, że boją 
się one pracy, że nie chcą pomóc m at­
kom w gospodarstw ie, nie in teresują 
“W tfohm ką, chemią «ni biologią — które wynragaTą-- pracy rąk. Jeśli uga­
n ia ją  za szm inką, fryzjerem , żurnalem , 
godzinami siedzą przed lustrem , to każ­
dy m a praw o w nioskować, że niezbyt 
lubią uczyć się, czytać poważne książki 
itp. Innym i słowy — ten sposób ubie­
rania się w ystaw ia im ujem ne św iade­
ctwo, charak teryzu je  u jem nie ich po­
staw ę życiową.

Stosow anie rep resji może oczywiście 
zmusić uczennice do zaniechania nie­
stosownego ub ieran ia  się na czas poby­
tu w szk o le ,'n ie  prow adzi jednak do 
tego celu. o który nam  chodzi, nie wy­
jaśnia, nié przekonuje, nie wychowuje. 
Samo jednak  przekonyw anie też nie 
.jest w ystarczające, wpływy szkoły bo­
wiem krzyżują się z ujem nym i w pły­
w am i m ieszczańskiego środowiska, któ­
rego p resja  byw a bardzo silna. Toteż 
obok pracy w yjaśniającej, do której 
trzeba w ciągnąć sarną młodzież, zw ła­
szcza zetem pow ską (dlaczagóżby nie 
zorganizować w klasie dyskusji na te ­
m at ,,o modzie“), trzeba, by szkoła sta­
wiała w yraźne w ym agania młodzieży i 
rygorystycznie ich przestrzegała. Tak 
więc pow inno być w yraźnie powiedzia­
ne, że stosow nie do regulam inu nie to­
leru je  się m alow anych paznokci, nastro ­
szonych koafiur, wymyślnych, jask ra­
w ych sukien, używ ania szminek itp, 

"'Największą ozdobą młodości jest na-' 
turalność i prostota — wszelka pre ten ­
sjonalność po prostu szpeci. Omówić 
tę spraw ę trzeba także z rodzicami. 
W razie jeśli poszczególne uczennice 
będą nadal łam ać przepisy szkolne, trze­
ba będzie zastosować taką sam ą tak ­
tykę. jak  w innych wypadkach łam ania 
regulam inu. Wszelkie natom iast akty 
„przem ocy“ w rodzaju przeczesywania, 
zm yw ania szm inek itp. są nie na m ie j­
scu i odnoszą wręcz odw rotny skutek, 
gdyż sym patia opinii uczniowskiej sta­
je po stronie „ofiary“.

Z TWÓROZOSCi NAUCZYCIELI

D ziewczyna w  czerwieni
olej

Maksymilian Brożek 
Częstochowa
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S Z m c r ,  którzy studiow ali pedagogikę K alrow a I od craso  do czasu czytają 
„Głos N au cry c łe lsk ł“ potrafią ber większego trudu  rozw iązać siedem  Zad ad 

Naszego Noworocznego K onkursu  Rozrywkowego. Każdy zamieszczony obok obrazek 
ilu stru je  jedno zadanie. Rozwiązanie polega na w pisaniu w odpow iednią rubrykę od­
powiedzi (jedno lub dwu w yrazow ej, w zależności od Ilości k ra tek  w kuponie konkur­
sowym) na Pytanie postaw ione pod każdym  obrazkiem . A oto przykład — jeśli obra- 
sok opatrzony num erem  1, moim zdaniem  Ilustru je  znane pow iedzenie H erak lita  
„pan ta  re i“, wówczas w pisuję w rubrykę kuponu konkursow ego, opatrzoną num erem  
1, te dw a słowa: „pan ta  re i“ . Podobnie rzecz m a się przy zadaniu n r  3. Jeśli dojdzie- 
eie do wniosku, że autorem  rozpraw y pt. „Pow inności nauczyciela“ byi W iliam Szek­
spir, wówczaa w pisujecie w rubryce kuponu, opatrzonej num erem  3, nazw isko: 
SZEK SPIR. (Od razu uprzedzam y czytelników , że obie te odpowiedzi są błędne!) Po 
w ypełnieniu w szystkich rubryk  oraz czytelnym  (można ołówkiem chemicznym) po­
daniu  nazw iska, im ienia i adresu kupon w ycinam y i przesyłam y do Redakcji, po 
czym cierpliw ie czekam y na nagrodę— Proste, praw da?
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r p  ERMIN nadsy łan ia  kuponów  * rozwią- 
*  zaniam i upływ a dnia 21 STYCZNIA 

1955 roku (decyduje data  stem pla poczto­
wego).

Pomiędzy tych czytelników , którzy na- 
deślą praw idłow e rozw iązania, zostaną 
rozlosow ane cenne nagrody:

I radioodbiornik lampowy,
J teczki skórzane,
1 serwis do kawy,
25 cennych nagród książkowych.

(Pomysł konkursu i opracow anie kol. Jana  
M iokunasa z  Sompolna, woj. poznańskie)
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N  IELEKKA Jest p raca  nauczyciela, toteż spraw a racjonalnego
wypoczynku m a w tym  zawodzie bardzo dużo znaczenie 

1 w ym aga szczególnej troakl ze strony  ZZNP.
Obecnie rozpoczynają się przygotow ania do wczasów  w bie­

żącym roku. P ragniem y więc zapoznać się z dotychczasowym i 
osiągnięciam i Związku w te j dziedzinie 

Pierwszych inform acji szukam y na posiedzeniu Prezydium  
Zarządu Cxlownego ZZNP poświęconym wczasom

Na Prezydiom Zarządu Głównego
Ze spraw ozdania kol. Piaseckiej, sek re tarza  Zarządu G łów ne­

go ZZNP, dow iadujem y się, że w  ciągu m inionego 10-ciolecia 
w e w łasnych dom ach wypoczynkowych naszego Związku prze­
bywało około 60.000 nauczycieli, co stanow i dość pokaźną licz­
bę, zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę, *e w tym  ‘ sam vm 
okresie w  dom ach wypoczynkowych FW P przebyw ało łącznie 
około 90.000 nauczycieli i pracow ników  ośw iatowych.

W 1954 roku została przede wszystkim  zw iększona ilość
m iejsc i skierow ań na wczasy nauczycielskie, ulgow ych _
c 82%, a pełnopłatnych — o 150%. W związku z tym ilość ko­
rzystających z w czasów w zrosła w  stosunku do poprzedniego 
roku o 4.000 osób i wynosiła ogółem 24 000 osób. Tę dość znacz­
ną  popraw ę uzyskano dzięki zorganizow aniu now ych obiektów  
wczasowych.

Oprócz w czasów w ypoczynkowych i tzw. leczniczych (p 
taktycznych) w  m iejscowościach kuracyjnych Zarząd GłÓ 
ZZNP w prowadzi! w  1954 roku nowe formy, a mianov 
wczasy: 1) turystyczne, k tó re  zorganizowano na jednej z 
Piękniejszych tras górskich, jaką  jest trasa  Zakopane — Szcz 

— R ytre -— K rynica, 2) rodzinne — w malowniczej miej 
wości nadm orskiej w K rynicy M orskiej. 3) dia m atk i z di 
luem w Dziwnowie, 4) w ędkarskie w Giżycku oraz 5) tzw. 
mienne zainicjow ane przez Zarządy O kręgowe ZZNP. Wsz 
kie te nowe form y zostały przyjęte z w ielkim  zadowoleń 
przez uczycieli, pomimo, że i tym razem  nie udało się u: 
nąć wielu niedociągnięć i błędów.

Stosunkowo mało były w ykorzystane wczasy wymiei 
gdyż, zarząd- M inisterstw a O światy zezw alające na u 
kow anie budy - JW szkolnych na ośrodki wczasowe uka 
się zbyt pozno. bo dopiero na początku czerwca ub. roku.

We w szystkich domach wczasowych ZZNP widoczna t 
troska o ożywienie '•><■)» ku ltu ralnego  i uprzyjem nienie w j 
czynku nauczycielom, J a,iże nie wszędzie uzyskiw ano dc 
rezuitaty , przede wszystkim dlatego, że zbyt m ała była i 
instruk torów  kulturalno-oswiatow-ych

Przy dalszym  sam okrytycznym  ujaw nian iu  niedociągr 
w- spraw ozdaniu zwrócono uwagę na niedostateczny nadzór 
stancji zw iązkowych nad rozdzielaniem skierow ań ’ (nadal j  
cze jedne i te sam e osoby otrzym ują co roku sk ierow ania 
wczasy) oraz na to. że zbyt duży procent pracow ników  adm 
stracjii szkolnej korzysta z. wczasów w m iesiącach letr 
przeznaczonych dla nauczycieli. Ponadto na wczasach t 
leczniczych przebyw a ciągle jeszcze za w iele osób zdrowj 
które zab ierają  miejsca nieraz ciężko chorym . Stw ierdź 
również, że stosunkow o zbyt m ała ilość nauczycieli wiejsli 
(tylko 22%) otrzym uje skierow ania.

Dlaczego nie zdołano w yelim inow ać błędów, k tóre prze< 
pow tarzają się corocznie? Czy posiedzenie Prezydium  ZG 7.7. 
w ykazało w szystkie w ażniejsze błędy’ akcji w czasowej? Jak  
spraw y w yglądają z bliska?

Aby znaleźć na te pytania odpowiedź, udajem y się w t.ei

W Zarządzie Okręgowym i Powiatowym ZZNP 
w Rzeszowie

Na „pierwszy ogień" w ybieram y Rzeszów.
W Zarządzie Rzeszowskiego Okręgu ZZNP w ita nas sekre­

tarz, kol. Buczek. Jest nieco zakłopotany naszym! pytaniam i,

0 wczasach nauczycielskich
gdyż ni# może dać nam  dokładnego naśw ietlen ia  całorocznej 
akcji wczasowej. Opiekę nad n ią  sp raw uje bowiem będąca 
obecnie na urlopie przew odnicząca Okręgu, kol, Augustynow a.

■ Jedno  w iem  — mówi kol. Buczek — wciąż jeszcze o trzy­
m ujem y za m ało skierow ań na wczasy, szczególnie do miejsco­
wości leczniczych. Nic dziwnego więc, że nie możemy uw zględ­
nić w szystkich zgłoszeń, a to wywołuje żal i rozgoryczenie 
w śród nauczycielstw a. Zarząd Główny przydzielając nam  wcza­
sy pom ija często najw ażniejsze miejscowości lecznicze, jak  np. 
Szczawnicę i K rynicę, a na nie m am y najw ięcej zgłoszeń.

I dalej kol. Buczek podaje szereg konkretnych przykładów, 
m. in. mówi o rozgoryczeniu kolegów z  Sanoka, którzy otrzy­
m ali tylko trzy  sk ierow ania na w czasy profilaktyczne na 10 
wniosków, o słusznym  żalu kol. Brzozowskiej z Rakowej, która 
pomimo w yróżnienia za ofiarną pracę społeczną i szkolną nie 
mogła dostać skierow ania na  leczenie do Jastrzęb ia  - Zdroju, 
gdyż było tylko jedno skierow anie do te j miejscowości.

Chcąc uzyskać pełniejszy obraz Interesującego nas zagadnie­
nia udajem y się do Zarządu Oddz. Pow. ZZNP. Przeglądając 
ew idencję skierow ań na wczasy stw ierdzam y, że w  kilku w y­
padkach jedne i te sam e osoby otrzym yw ały rokrocznie skie­
row ania.

S ekretarz  Oddziału Pow.. kol. Król. w yjaśnia nam. że niektóre 
koleżanki egoistycznie nadużyw ały znajomości z lekarzam i, któ­
rzy w ydaw ali im opinie o potrzebie leczenia, pomimo, że nie 
było im ono potrzebne. Np. kol. P. z Lutorysza rokrocznie wy­
jeżdżała na kurację, naw et w  czasie roku szkolnego, nie trosz­
cząc się bynajm niej o to, że Inni m uszą za n ią  podw ójnie p ra ­
cować. D ow iadujem y się także o nlepięknym  postępku kol. B. 
ze Strzyżowa, która, aby otrzym ać ulgowe wczasy, pomimo że 
w ykorzystyw ała je przez trzy  ta ta  pod rząd, dopuściła się 
kłam stw a. Ten w ypadek zaostrzył czujność i teraz ;uż nie zda­
rza się, aby jedne i te sam e osoby w ykorzystyw ały rokrocznie 
wczasy.

Na zapytanie nasze, dlaczego pracow nicy adm inistracji szkol­
nej o trzym ali w bież. roku skierow ania na wczasy w lipcu 
i sierpniu , kol. Król w yjaśnia, że niektórzy nauczyciele dopie­
ro w  ostatn iej chw ili zrezygnow ali z wczasów, a wówczas już 
nie można było porozum ieć się z kolegam i w powiecie, wobec 
tego skorzystali i  tych zw rotów  nauczyciele m iejscowi i p ra ­
cownicy adm in istracji szkolnej. — Sam i naw et zachęcaliśm y ich 
do w yjazdu — przyznaje sek retarz  — aby nie zm arnow ać .skie­
rowań.

Szczególnie niechętnie odnosili się nauczyciele pow iatu rze­
szowskiego do w czasów organizow anych nad jezioram i, mó­
wiąc: „co my tam  na tych bagnach będziem y robili“ . Świadczy 
to o złej propagandzie. Widocznie nauczycieli tych n ik t nie za­
chęcił, n ik t im nie powiedział, jak  w spaniale można spędzić 
czas nad wodą. gdy m a się do dyspozycji w odny sprzęt sporto­
wy (kajaki, żaglówki) oraz fachow e w skazówki in struk to ra  n a ­
uki pływ ania.

U nauczycieli w Gorlicach
N astępny e tap  naszej podróży t« podgórska miejscowość

Gorlice.
Zebrani w  Oddziale Pow iatow ym  ZZNP koledzy — radni 

grom adzkich rad  narodow ych, niew iele mogą powiedzieć

0 wczasach, gdyż tylko Jeden z nich, kol. Dutka ze Staszków*}
był w  tym  roku w  Ciechocinku.

Ma jednak poważne zastrzeżenia. — Odczuwaliśm y brak  opieki 
lekarskiej mówi — mim o przysługujących nem  św iad­
czeń za poradę u lekarzy zdrojowych m usieliśm y płacić 50—70 zł.

W m iejscowym  Liceum O gólnokształcącym rów nież spoty­
kamy się z krytyczną oceną akcji wczasowej. I tak  dow iadu­
jem y się, że kol. P ion nie może doczekać się na ulgowe wcza­
sy, a na pełnopłatne rwe może sobie pozwolić, bo są  za drogie. 
Kol. R usinek już od kilku la t s ta ra  się o u i go we w czasy lecz­
nicze dla sw ej chorej żony, i jak  dotąd bezskutecznie. W słó­
wkach kol. Ciećkiewicz przebija żal 1 rozgoryczenie: „Większość 
z nas mówi — potrzebuje leczenia w Szczawnicy, a w tym  
roku nie otrzym aliśm y ani jednego skierow ania. Mnie napraw - 
dę będzie bardzo trudno  w ytrw ać z chorym  gardłem  do końca 
roku",

W nauczycielskim Domu Zdrowia w Zakopanem
Z niewesołymi refleksjam i na tem at organizacji wczasów 

udajem y się w dalszą drogę do Zakopanego. W spaniały klim at
1 przecudna panoram a T a tr  ściągają do tej m iejscowości wcza­
sowiczów o każdej porze roku.

W Domu Zdrow ia ZZNP przy ul. G runw aldzkiej tu rnus jest
już na ukończeniu i wczasowicze rozjeżdżają się do domów. 
Z pozostałymi urządzam y po obiedzie dyskusję na tem at spę­
dzonych wczasów. Wszyscy biorą w niej żywy udział czując 
potrzebę podzielenia się swymi spostrzeżeniam i. Z dania są 
różne, ale na_ ogól wszyscy dobrze wypoczęli i byliby zadowo­
leni z wczasów, gdyby... I tu  płynie cały szereg życzeń, uw ag 
a naw et bolączek. A więc, mówi się na jp ierw  o błędnym  syste­
mie rozdzielania skierow ań. W ymowną ilu strac ję  tego system u 
stanow i choćby przykład Domu Zdrowua — na 60 miejsc, jak i­
mi dysponuje adm in istracja , w ykorzystane zostały tylko 42.

Kol. Jeziorska z WRN w Toruniu i kol. S iw ek z DOSZ 
w Koszalinie n arzeka ją  na zarządzenie M inisterstw a K ole’ 
znoszące ulgowe dopłaty do II-k lasy  do bezpłatnego biletu 
wczasowego. Kol. Jeziorska; k tó ra  m iała bardzo ciężką podróż 
do Zakopanego, gdyż z powodu przepełnienia w III klasie sta­
ła w  korytarzu  przez 20 godzin, m usiała dopłacić do II klasy 
60 zł a kol. Siw ek z Koszalina — 100 zł. K woty te stanow ią po­
w ażne w yrw y w ich skrom nym  budżecie.

W ielu uczestników , szczególnie młodych, narzekało na b rak  
zorganizowanego żyda  kulturalnego. In s tru k to ra  k.o. nie było, 
a rada tu rnusow a jakoś nie um iała wypłynąć na zżvcie się 
wczasowiczów. Gdy kierow niczka Domu Zdrow ia, kol. S trzelec­
ka. zachęcała do zorganizow ania wieczoru tanecznego, nie brio  
chętnych.

Kol. Pom arzyński z Technikum  Przem .-Pedagog. z W łocławka 
rozczarow any był brakiem  odpow iedniego sprzętu  narc iarsk ie­
go. — Na ogół m ieliśm y nieszczególną pogodę — mówi — toteż 
gdy nareszcie doczekaliśm y się śniegu, chcieliśm y pojeździć na 
nartach , którym i m iał dysponow ać nasz dom, ale niestety n a r­
ty nie nadaw ały  się do użytku. W -tej sp raw ie ' zabrał również 
głos kol. Klimek, Instruk to r WSWF z K rakow a, który  stw ierdził, 
że narty  były pozostawione bez opieki, nie przeprow adzono na­
leżytej ich konserw acji i dlatego uległy zniszczeniu.

Obecni w  Domu Zdrow ia wczasowicz# nie orientow ali #!ę 
w  now ych form ach wczasowych, które w prow adzi! w  ub. roku 
Zarząd Główny, Stw ierdzili jednak  potrzebę specjalnego domu

wczasowego dla m atki z dzieckiem z uw agi na to, że w e w spól­
nych pokojach z dziećmi tru d n o  nauczycielom wypocząć.

Wyciągamy wnioski
Rozmowy przeprowadzone z naszym i kolegami w  terenie 

oraz przy różnych innych okazjach na tem at zeszłorocznych 
wczasów pozw alają nam  w ysnuć pewne w nioski na  przyszłość.

N ajw ażniejsza według nas spraw a — to konieczność uzyska­
nia w iększej ilości m iejsc na wczasach przez o tw arcie nowych 
domów wypoczynkowych w m iejscowościach kuracyjnych, ta ­
kich jak: Szczawnica. K rynica, Szczawno, Polanica. Szczególnie 
w-ażną m iejscowością leczniczą dla nauczycieli jest Szczawnica 
z uwagi na leczenie dolegliwości górnych dróg oddechowych, 
które stanow ią niem al zawodową chorobę nauczycieli. T utaj 
C entralna Rada Związków Zawodowych mogłaby za przykła­
dem  górników  ułatw ić ZZNP uruchom ienie w łasnego sanato­
rium  i stałego domu wczasowego, aby umożliw ić szerokim  rze­
szom nauczycielstw a leczenie nabytych w  czasie pracy, n ieraz 
ciężkich schorzeń dróg oddechowych.

Równie w ażne zagadnienie stanow i w łaściwe rozprow adza­
nie skierow ań na wczasy. A pelujem y do powiatowych komisji 
lekarskich  o bardziej w nikliw e 1 odpow iedzialne opiniow anie 
stanu  zdrowia nauczyciela, aby nie powtórzyły się fakty  z ub. 
roku, że około 50 osób korzystających z wczasów profilaktycz­
nych nie potrzebowało leczenia. Należy także zwiększyć nadzór 
aktyw u społecznego instancji związkowych nad kw alifikow a­
niem  wniosków' i w ydaw aniem  skierow ań, nad  przestrzeganiem  
kolejności zgłoszeń, oraz uw zględnianiem  tych osób, które jesz­
cze z wczasów nie korzystały. Pam iętać przy tym należy, aby 
rów nom iernie otrzym yw ał] sk ierow ania nauczyciele tak  w iej­
scy. jak  i miejscy.

Zadaniem  na czasie będzie rozw inięcie i rozszerzenie nowych
form  wczasów, które zastosow ane eksperym entaln ie w  ub. ro ­
ku znalazły uznanie. Sądzim y, że szczególną uw agę należałoby 
poświęcić w’czasom w y m ie n n y m ,  z k tórych mogłoby korzystać 
w iele rodzin nauczycielskich. W skazane by było, aby Zarząd 
Główmy ZZNP przeprow adził naradę z okręgam i jako  organi­
zatoram i tych wczasów' i opierając się na dośw iadczeniach 
z ub. roku ustalił pew ne wskazówki d la  organizacji wczasów 
w ym iennych w’ bież. roku.

Dla uspraw nien ia  akcji byłoby rów nież bardzo pożądane, aby 
M inisterstw o O św iaty znacznie wcześniej przydzieliło Zarządo­
wi G łów nem u obiekty szkolne przew idziane na domy wczaso­
wa. Można by wówczas przygotować należycie wyposażenie 
d la  tych domów oraz zorientow ać się co do ilości m iejsc i sk ie­
row ań.

W łaściw e w yposażenie szkół przeznaczonych na  sezonowe 
domy wczasowe przyczyni się w znacznym  stopniu do dobrego 
w ypoczynku nauczyciela. Duże sale szkolne trzeba zam ienić na 
m ile pokoje staw iając estetyczne przepierzenia, bądź naw et sza- 
fy i w yposażając je w niezbędny sprzęt.

M usimy także pam iętać o dobrej rozrywce ku ltu ra lnej. Na 
podstawce iicznymh dośw iadczeń możemy stw ierdzić, że sam a 
osoba in s truk to ra  k.o. nie decyduje o organizacji pełnego życia 
kulturalnego. W idzieliśmy niejednokrotnie, że tam, gdzie dzia­
ła! sprawmie aktyw  społecznej rady  turnusow 'ej, „kw itło" ży­

cie tow arzyskie i ku ltu ra lne , pozostaw iając wczasowiczom n ie ­
raz baidzo m iłe wspom nienia. Zatem tyiko zespołowm możem y 
wypełnić program  rozryw kow y naszego' wypoczynku. K to może 
lepiej poprow adzić życie kultu ralno  - ośw iatow e jeśli nie n a ­
uczyciel, k tóry  tak często jes t inicjatorem  i w ykonaw cą boga­
tych nieraz im prez artystycznych w sw oim  środowisku.

Mamy nadzieję, że w tym  roku Zarząd Główmy ZZNP dołoży 
wszelkich wysiłków', aby organizacja wczasów zdała całkow i­
cie egzamin.

. J. ADAMOWSKA
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POW RACAJĄC

Na „Głos Nauczycielski“
(kleks sam okrytyczny)

?l
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W te) (raszce „Nauczycielski Glos” 
miał dostać razy — 

Lecz nic z tego nie wyszto —
nie ma na nim skazyl
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Instytut Pedaooglkl zamierza kupić 100 toteli, 
wybitych prawdziwym atlasem .
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Proweluwłgo altału motno kuplt, ehoC drogo, 
leci gdjle wukaf będilecte prawdziwych

pedagogowi
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Instruktorowi S. I.

Wszyscy mu doradzają, wszyscy podpierają. 
Dogłębnych i odkrywczych uwag udzielają.
At go „po linii“, „w pionie" zaczyna trząść febro 
—  Chcecie pomóc? To róbcie! — doradców mi nie brak.
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Czegót Cl tyezyć mamy w noworocznej dobie? y 
Chyba, byś ucząc innych — , pamiętał o sobie, f r ^
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U H I U M S A L H Y
Specjalne urządzenie żyroskopowe utrzymuje go auto- 

-m a  tycznie no linii i  Wmontowany w  oparcie głośnik 
-id a i~  *■ " -  - -------- ' -------------L : -------------podaje tylko wiadomości o sukcesach  i osiągnie-  

-ciach, z góry nagrane na taśmie magnetofonowej. 
Uwagą: w  fotelu tupu „Dygnitarz Extra'wmontowuje się 
w  wezgłowie syfon z w o d a  so d o w a  który zaczyna 
działać automatycznie po zajęciu miejsca w  fotelu. 
Zamówienia z Iń/udiiafow O św ia ty i "Ministerstwa  
będą załatwiane w  pierwszej kolejności.

\\Ńmm
Nieoceniony aparatd/a wizytatorów, insoekto- 

- rów. instruktorów ODKO iidSpefn/a marzenia 
pokoień: umoźitWia kontaktu z terenem bez od- 

-rywania się od biurka. Wypróbowany od kiiku iat 
w insfy tucie Pedagogiki ze zdumiewającym 
— — =  rezultatem  !  = = = = = = = = = -------------

Prenumerata kwartał 
dalsze. Zakłady Graf.
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